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Rocznica bitwy sedańskiój obchodzona w dniu 
wczorajszym uroczyście w całym obszarze niemieckiego 
cesarstwa pochłonęła chwilowo uwagę całej prasy i tak 
już nie bogatój w wiadomości donioślejszego znaczenia. 
Dotąd dwa tylko doszły nas w tój mierze telegramy 
z Monachium i Drezna. Obadwa donoszą o świetnie 
przystrojonych gmachach publicznych i prywatnych, 
iluminacyach, tryumfalnych pochodach, uroczystych 
biesiadach i toastach, i entuzyazmie ludności. Ż Ber­
lina prócz krótkiego sprawozdania Germanii o po­
łożeniu węgielnego kamienia w dniu tym pod pomnik 
ffOjowników dla piątego okręgu nie mamy bliższych 
szczegółów o przebiegu uroczystości. Dzienniki berliń­
skie świętowały prawie wszystkie z bardzo małemi wy­
jątkami. Prócz Germanii ukazała się tylko 
Rreuz Z t g., która, zamieściwszy na czele pisma 
swego wszystkie najważniejsze z dnia 2 września 1870 
roku telegramy na uprzytomnienie tyle doniosłego dla 
całych Niemiec faktu, takie do nich z swój strony do- 
daje uwagi: „Cztery lata ubiegły od chwili, w którój 
naród niemiecki powitał na nowo powrót niemieckiego 
cesarstwa. Wstępne artykuły liberalnych dzienników 
poświęcone uroczystości nazwały dzień Sedanu dniem 
Sadu Bożego, i słusznie. Niechaj przecież naród 
nasz nie zapomina wśród powszechnój radości, że na 
sąd ten nie z jednej tylko należy się zapatrywać strony. 
Kto wybranym został za narzędzie do spełnienia bo­
skiego wyroku, nie powinien się uważać za wybranego 
na zawsze i nie myśleć, że stoi po za prawami boskie­
go porządku. Dzięki za otrzymane dobro łączyć się 
winny z staraniem o to, aby nie popaść na drogi, 
które nieprzyjacielowi zgotowały klęskę. I płonącą 
pochodnią można usunąć z jój miejsca, a największą 
winą, jaką ludzie i narody mogą ściągnąć na siebie, 
j e s t niekorzystanie z czasów łask i.“ 
Dziwnie odbija to memento mori feodalnego or­
ganu od szumnych i napuszystych artykułów liberalnój 
prasy berlińskiej, nie chcących i nie umiejących już 
uszanować zdania drugich, wierzących ślepo w nie­
omylność polityki ks. Bismarcka. W ogóle uroczystość 
wczorajsza nosiła najmuiój charakter powszech­
nego narodowego święta, a liczne odezwy i apelacye 
do uczuć patryotycznych nie nadały jej tego piętna, ja­
kiego sobie życzono. Liczne stronnictwo katolickie, 
rozgałęzieni już po całych Niemczech socyaliści, wre­
szcie pracująca klasa, wyczekująca napróżno po świeźój 
&neksyi wielkiego kraju i miliardach francuzkich u- 
mniejszenia podatków, nie gatnęli się wcale ochotnie 
do święcenia dnia, którego namacalnych korzyści dla 
siebie dotąd dopatrzeć się nie mogli. I w Poznaniu 
samym uroczysty pochód po mieście, zaledwie z tysiąca
złożony ludzi, pod którego chorągwiami postępowało 
po kilkunastu lub kilkudziesięciu tylko członków poje­
dynczych cechów, wcale się nie nadawał do ostentacyj­
nego pochodu i bynajmniej nie dowodził narodowego 
święta.

kronika literacka, naukowa i artystyczna.

(Nowe dzieło Ferdynanda Gregoroviuaa pod tytułem „Lucrezia 
Borgia.“ — Autor rehabilituje w nióm tę osławioną postać. — 
Wychowanie nięwiast w epoce odrodzenia we Włoszech. — Za­
miar przeprowadzenia podwodnego telegrafu przez Ocean Spo­
kojny. _ Przejście planety Wenus pomiędzy słońcem a ziemią

naszą.)

Ferdynand Gregorovius wydał świeżo w Stutgar- 
dzie (2 tomy Cotta 1874) dzieło pod tytułem Lucrezia 
“orgia, w któróm wspierając się na autentycznych 
źródłach i korespondencyach 16 wieku, położył sobie 
Za główne zadanie, oczyścić z ohydnój tradycyi osła­
wioną, córkę papieża Aleksandra VI. Krytyka nie- 
Buecka przyjęła to dzieło, jakkolwiek w tendencyjnym 
“lu pisane, poważnie, nie szczędząc pochwał autorowi, 
gdyż od dawna Gregorovius znanym jój jest jako su­
kienny i gruntowny badacz historyczny, niezdolny do 
tolerowania uprzedzeń, chociażby wiekami uświę­
cone były. Zresztą ograniczył się na przedstawieniu 
bogatego i obfitego w szczegóły obrazu epoki odrodze- 
Dla, w której papież Aleksander VI, jego dzieci, a mia- 
n°wicie ów straszliwy Cezar Borgia i Lucrecya, tak 
Ważną rolę we Włoszech odgrywały.

Wyznajemy, iż zadanie, jakie sobie Gregorovius 
postawił, rehabilitowania Lucrecyi, nie było łatwe; 
kusiał szperać we wszystkich dostępnych archiwach, 
Przeglądać akta, listy, pamiętniki; sprawdzać, poró­
wnywać takowe, zanim zdołał zebrać tyle materyałów, 

oretni mógł skutecznie podłożyć miny pod wiekami 
paloną tradycyą, łub zadać fałsz dziełom popular- 
y®, jak naprzykład — dramatowi Wiktora Hugo, 

operze Donizettego, gdzie Lucrecya jako furya zepsu- 
Ja i nikczemności jest przedstawioną. Przeciwnie, 
^cdlug przekonania Gregoroviusa była ona piękną, 

obejściu niezmiernie ujmującą, co nawet jój nie­
przyjaciele zeznają, przytóm nadzwyczaj wykształconą

* większa część kobiet w owe czasy należących do 
liczniejszych rodzin, lecz wolną od grzechów i zbro- 
P1’ jakie popełniane były przez jej rodzinę i które 

k ynnaucona opinia publiczna nie wahała się tój pod 
^dym Względem wyższó; niewieście przypisywać. 
^aJwięcój szkodliwych jój pamięci podań odnosi się 

0 Pobytu Lucrecyi w Rzymie, gdzie wmięszaną była 
kj P^any i czynności swojego ojca. Od 1501 roku, 
. ,e(*y straciwszy z powodów politycznych dwóch mę- 

mając lat 21 wieku poszła za księcia Alfonsa

Z Francyi wiadomości nader szczupłe. Marszałek 
Mac Mahoń, powróciwszy z podróży, poluje obecnie z 
ks. serbskim Miłoszem. W departamencie Maine et 
Loire żywa rozwija się agitacya wyborcza, w którój '■ 
rząd czynny bierze udział, chcąc swego przeprowadzić 
kandydata, lubo ¿denniki nie rokują mu wcale powo­
dzenia. Bonapartyśoi również czynni wielce, lubo nie 
liczą prócz urzędników zbyt wielu stronników, a cha­
rakterystyka ich podana przez Journal des De­
bata, jaką pod rubryką Francyi zamieszczamy, może 
przyczynić się niemało do złamania wpływu tego stron­
nictwa.

Telegramy, dochodzące nas w tój chwili od granic 
Hiszpanii, nie przynoszą również wiele nowego. Kar- 
liści po długióm a bezskutecznóm oblężeniu Puycerdy 
cofną się prawdopodobnie lada chwilę z pod murów 
tój forteczki. Straty ich dotąd są bardzo znaczne w 
6tósunku do oblężonych.

Z Włoch donoszą o dłuższój naradzie, jaką odbył 
prezes ministrów p. Minghetti z p. Sellą. Owocem tój 
narady miało byó przyrzeczenie p. Selli wstąpienia do 
gabinetu. — Wybuch Etny trwa dotąd ciągle jeszcze, 
przyczem raz po raz daje się czuć silne trzęsienie ziemi. 
Mieszkańcy okoliczni opuszczają swe zagrody i wyno­
szą się w odleglejsze okolice.

Dziennik nie bluźnił naprzeciw wierze ojców 
naszych, wierze chrześciańskiej, równając ją z 
fetyszyzmem egipskim albo nawet niżej odeń 
go stawiąc." Czwartym warunkiem Kurye- 
rowego kompromisu jest, „żeby nam najpierw 
swego sposobu nie narzucała ta partya liberal­
na za jedynie stosowny; żeby n. p. posłom na 
sejm nie nakładała obowiązku bronienia kościo­
ła jedynie ze stanowiska wolności i prawa; 
boć toby było spychanie obrońców kościoła na 
stanowisko pozakościelne, stanowisko postępo­
wców, liberałów szczerych, ale nie katolików i 
lynów kościoła." Po piąte „niepodobna Ku­
ry ero wi nie wyrazić żądania, żeby sojusznicy 
nasi bez wiary i ciepła katolickiego nie 
dęli w jedną trąbę z Bismarckową, prasą i nieOdpowiedź na wezwanie.

Wczorajszy numer Kury era zawieja ar­
tykuł pod tytułem Słowo nie repliki lecz 
wezwania. Dążność tego artykułu, jakkol­
wiek nie wolnego bynajmniej od drażliwości i 
zgryźliwych wycieczek przeciw pismu naszemu, 
jest przecież pojednawczą a w obec tego akkordu 
najgłośniej i najdonośniej w nim brzmiącego, 
gotowiśmy umyślnie nie dosluebiwać się dyso­
nansów harmonią całości psujących. „Pokusimy 
się," mówi artykuł Kuryerowy, „raz jeszcze- 
wezwać Dziennik Poznański do uczciwego 
kompromisu i sojuszu na podstawie solidarności 
narodowej." Występując z myślą owego kom­
promisu, czyni go przecież artykuł Kuryero­
wy zależnym od rozmaitych warunków, które 
dla dokładności jeden po drugim w mniej lub 
więcej doslownem streszczeniu podamy. „Przy­
chodzi nam," mówi nasamprzód Kuryer, 
„wyrazić nadzieję, żeć tedy zapewne już ńa za­
wsze Dziennik porzucił swe insynuacye na­
przeciw swym spółrodakom, że jako ultramon- 
tanie czekają tylko, komu się drożej sprzedać, 
że są z natury swej wiary katolickiej kosmo­
politami a złymi synami ojczyzny." Po dru-

występowali z zarzutem, że kościół nieroztropną punkt po punkcie odpowiedzi.

Este, cieszyła się aż do śmierci przypadłój w Ferra- 
rze 1519, jak najlepszą współczesnych opinią i to sta­
nowi właśnie podstawę rozumowań Gregoroviusa w kie­
runku rehabilitacyjnym jój życia, które mianowicie 
w młodych latach Lucrecyi ponurym i smutnym bla­
skiem w pomroce dziejów przyświeca.

Szczególniój zajmującemi są ustępy w dziele zna­
komitego autora Historyi Rzymskiój, odnoszą­
ce się do niewiast ówczesnój epoki we Włoszech. Ży­
cie ich domowe w miastach, w zamkach, wpływ, jaki 
wywierały na społeczność, na ludzi wielkiego w poli­
tyce, literaturze i sztukach znaczenia, takich n. p. jak 
Bembo, Strozzi, Ariost, Tasso, Pinturecchio, Michał 
Anioł i t. p., przedstawił autor z niesłychaną nawet 
drobiazgowością. Skreślenie wreszcie całój epoki odro­
dzenia wraz z jój wygórowanóm zepsuciem i lekkością 
obyczajów największą jest Gregoroviusa zaletą, gdyż 
wsparty na dokumentach historycznych, nie ulegają­
cych najmniejszój wątpliwości, rzuca na nią bogate 
i urocze niezmiernie światło.

Oto na próbę ustęp odnoszący się do ówczesnego 
stanu wykształcenia umysłowego niewiast włoskich:

„Wychowanie kobiet — powiada Gregoroyius — 
w epoce odrodzenia we Włoszech, powierzane bywało j im się gruntownie kształcić. W epoce odrodzenia nie 
żeńskim klasztorom, jak to jeszcze do dnia dzisiej- i znano fortepianu, lecz każda z kobiet należących do 
szego jest zwyczajem w krajach katolickich. Pobożność < wyższego towarzystwa umiała sobie przygrywać na 

łówną podstawą wychowa- i lutni. Romans poczynał dopióro dawać znaki życia;po wszystkie czasy była gl
nia niewiasty włoskiój. Nie koniecznie szło za tóm, 
aby ta pobożność wypływała z serca lub wykształcenia 
duszy, lecz po prostu szło o nadanie niewiastom ów­
czesnym pewnych form religijnych, mogących zba­
wiennie wpływać na moralny bieg ich życia. Grzechy 
nie czyniły ich szpetnemi, lecz zwyczaj nakazywał, aby 
największe nawet grzesznice czyniły zadosyć obowiąz­
kom religijnym, uchodząc w oczach świata za gorliwe 
chrześcianki. W ówczesnój społeczności nie widziano 
kobiet wolnomyślnych, aniby ich nawet tolerowano. 
Mylą się ci, co sądzą, iż pobożność była maską tylko 
dla pokrywania rozmaitych światowych zdrożności; 
dzisiaj także niewiast włoskich o to posądzać nie mo- j 
żna. Religia była i jest jeszcze w tamtym kraju jedną , 
z główniejszych form wychowania.

Nauki światowe, tak zwane humanitarne, nie i 
mogły być córkom możniejszych rodzin w klasztorach 
wykładane; w tym celu trzymano osobnych nauczy­
cieli, którzy studya naukowe w domach dalój prowa­
dzili. Nie będzie to wcale przesadą, jeżeli powiemy, 
iż niewiasty należące do wyższego towarzystwa w 15 
lub 16 wieku, gruntowniejsze i wyższe posiadały wy­
kształcenie aniżeli niewiasty naszych czasów. Stan
kultury ówczesnój nie dopuszczał wprawdzie obszerne- ——— ..
go programu naukowego, lecz właśnie ta jego jedno- * niały w ukryciu, jeżeli jakie sprzyjające okoliczności

gie żąda Kuryerowy artykuł, „iżby porzu- ani prawa,' ani chęci, ani możności usunąć od 
cono raz nareszcie te praktyki, niechybnie nie- wspólnej pracy nad dobrem narodowem zastępu, 
■¡godne z dobrem sprawy, te praktyki robienia który, odmiennych będąc od nas przekonań re- 
ze spraw narodowych jakiegoś monopolu pe- ligijnych czy politycznych, w dobrej wierze i 
■vnej tylko koteryjnej partyi." Po trzecie uczciwej woli dla sprawy narodowej clice 
żąda Kury er, „iżby w sprawie kościoła kato- praco w&ć. Podobnie ma się rzecz z. nami, 
lickiego Dziennik w niczem nie stawał na- , wezwanymi przez Kuryerowy zastęp do 
przeciw niemu a po stronie wroga. Najpierw , wspólnej obrony kościoła. Raz jeszcze: bro- 
oczywista nastręcza się tu konieczność, żeby • - ---- - -- A

polityką wywołał walkę z państwem." Po 
szóste uważa Kuryer za rzecz konieczną, 
„byśmy się oświadczyli przeciw każdemu, który 
namawiać się pokusi do dezercyi z szeregów 
kościoła, do odstępstwa, do przejścia w obóz 
wroga." Po siódme wreszcie mówi Kuryer, 
„Co do sposobów walki partya gotowa do 
wspólnej obrony kościoła katolickiego musia- 
łaby się, oczywista, zdać na. rozeznanie (za­
pewnie uznanie) władzy duchownej tego ko- 
: iota." .

W dodatku nadmienimy, że Kuryerowy 
artykuł „gotów w imieniu swego stronnictwa 
przyjąć nas nie jako katolików, lecz tylko jako 
Polaków i ludzi niekłamanego liberalizmu."

Kuryer proponuje tedy w imieniu za­
stępu , którego jest organem, kompromis ku 
wspólnej obronie sprawy narodowości i ko­
ścioła na podstawie warunków i postulatów 
wyliczonych przez nas wyżej.

Odpychać takiego kompromisu nie my- 
ślimy, bo jest naszą zasadą i intencyą groma­
dzić i kupić wszelkie siły i zasoby narodowe 
ku obronie i pracy narodowej. Nie mamy więc

«tronność i ograniczenie stosowni sjszóm było do głęb­
szego zgruntowania wykładanych przedmiotów. Głó­
wną podstawą studyów kobiecych w epoce renesanso- 
wój była literatura klasyczna, starożytna; wszystko zaś, 
co się odnosiło do życia współczesnego, uważano za 
rzecz podrzędnego znaczenia. Z tego to powodu mo­
żna śmiało powiedzieć, iż kobiety ówczesne były isto­
tnie uczonemi. Dzisiejszy zaś stan kultury niewieściej 
czerpie światło z ogólnój skarbnicy nowożytnój wiedzy 
ludzkiój; jest wszechstronniejszy, lecz zarazem słabszy, 
nie mający dosyć silnych i gruntownych podstaw, któ- 
remi właśnie niewiasty żyjące w epoce odrodzenia się 
odznaczały, chociaż ich wychowanie naukowe miało 
sobie zakreślone pewne granice. Teraźniejsze kształ- 

i cenie kobiet nawet w Niemczech, tok dumnych z po­
siadania licznych szkół, jest zwykle powierzchowne 
tylko bez gruntownych naukowych podstaw. Składa 
się ono głównie z nauczenia się dwóch towarzyskich 

; języków i z grania na fortepianie, dla którego stósun- 
¡ kowo bardzo wiele czasu poświęcają. Czytywanie o- 

gromnój ilości czasopism, dzieł beletrystycznych, ro­
mansów i tym podobnych rzeczy, nie dozwala naszym 

j kobietom zajmować się na seryo naukami, nie dozwala

nawet dzisiaj jeszcze Włochy są jedynym krajem, w 
którym najmniój romansów drukują i czytają. No­
wele począł Boccaccio pisywać, lecz późniój rzadko 
tylko od czasu do czasu się pojawiały. Za to poezji 
mnóstwo wydawano, atoli po większój części w łaciń­
skim języku. Handel księgarski i dziennikarstwo znaj­
dowało się w stanie dzieciństwa. Teatr dopióro po­
wstawał, lecz tylko na scenach przez prywatne osoby 
urządzanych; dawano na nim przedstawienia zaledwie 
raz do roku podczas karnawału. Co my dzisiaj nazy­
wamy kszałceniem się na literaturach zagranicznych, 
ograniczało się jedynie do namiętnego studyowania 
klasyków; z języków zaś obcych przyswajano sobie 
tylko łaciński i grecki. Nikt wtedy nie przypuszczał, 
aby uczenie się mowy Rzymian lub Ateńczyków mo­
gło być cechą zbytniój dla kobiet uczoności, aby ta u- 
czoność odejmowała im urok wdzięków niewieścich; 
nikt tóż nie uważał za stósowne lub konieczne trzy­
manie ich na niższym szczeblu uczoności od mężczyzn. 
Przesąd ten, jak wiele jemu podobnych, jest pochodze­
nia germańskiego. Ideałem dla Niemców bywa zawsze 
kobieta, zajmująca się wyłącznie sprawami gospodar­
stwa domowego. Długi czas nie brały Niemki żadnego 
udziału w życiu publicznóm; talenta ich niknęły i mar- 
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mmy go i gotowiśmy go zawsze bronić, p o 
pierwsze dla tego, że w systemie wymierzo­
nym przeciw niemu widzimy ciężki zamach 
przeciw zasadzie wolności i swobodzie sumień, 
po drugie, że w szczegółach i rezultatach te­
go systemu widzimy wyraźną szkodę dla na­
szego narodowego żywiołu.

Po tem kategorycznem, wyraź nem, wcale 
nie dwuznacznem a całą dotychczasową posta­
wą naszą popartem oświadczeniu moglibyśmy 
rzecz całą uważać za skończoną, kompromis, 
byle tylko szczerze i z dobrą wiarą ofiarowany, 
za gotowy i przypieczętowany samem położe­
niem rzeczy.

Wystąpienie Kury er a i 
warunki wymagają z naszej 
szczegółowego zastanowienia

podane przezeń 
strony pewnego 
i szczegółowej

Po pierwsze tedy nie myślimy zaprze­
czać bynajmniej charakteru polskości, poma­
wiać o odstępstwo czy zdradę naszych „ultra­
montano w;" ale czego wymagamy z naszego, 
zostawiając im swobodę ich stanowiska, by 
dobro i wzgląd na sprawę narodową nie wcho­
dziły u nich zawsze na drugi, jeśli nie ostatni 
plan w obec dobra i względności dla sprawy ko­
ścioła. Do tego też tylko a nie do czego in­
nego streszczały się wszystkie nasze przeciw 
nim zarzuty. Nie sięgając w celu unikuienia 
rozdrażnienia w dalszą przeszłość, ograniczymy 
się tylko na wyrwaniu bijącego w oczy przy­
kładu z dziejów teraźniejszości. W czasie osta­
tniego sejmu prowincyonalnego oddali deputo­
wani polscy zbiorową cześć reprezentantowi 
władzy kościelnej w osobie ks. biskupa Jani­
szewskiego, czego im nie tylko za złe brać nie 
myślimy, ale owszem uważamy za hołd oddany 
pięknym tradycyom polskim, według których 

. każdy akt publicznego życia rozpoczynał się i 
kończył współuczestnictwem kościoła. Akt ten 
wyszedł z inieyatywy zastępu, w którego imie­
niu Kuryer przemawia. I tój inieyatywy ro-

nie wydobyły takowych na jaki dwór panujący i nie 
okazały choć małemu gronu ludzi światowych. Aż do 
najpóźniejszych czasów historya cywilizacyi germań- 
skiój nie może się pochlubić tak znaczną liczbą sła­
wnych kobiet, jaką posiadali Włosi w epoce odrodze­
nia. Wpływ duchowy, wywierany przez niewiasty ob­
darzone od natury wyższemi przymiotami duszy i ciała 
w 15 i 16 wieku we Włoszech, a następnie we Fran­
cyi, na ogólny rozwój życia towarzyskiego, nie znanym 
był ani w Anglii ani w Niemczech. Później dopióro 
znacznie kobiety germańskiego pochodzenia wzięły 
niejako górę pod tym względem nad niewiastami wło- 
skiemi. Oświata kobiet podniosła się znacznie u Ger­
manów, spadła u Włochów. Niewiasta włoska, która 
w epoce odrodzenia stała obok mężczyzny, ubiegając 
się z nim o palmę pierwszeństwa w wykształceniu na- 
ukowóm, dotrzymując mu kroku na drodze każdego 
umysłowego postępu, cofnęła się późniój w tył i stra­
ciła zaszczytnie niegdyś zdobyte stanowisko. Od dwóch 
set lat nie bierze już udziału z małemi niezmiernie 
wyjątkami w najwyższym rozwoju umysłowego życia 
narodu.“

Przyczyny tego, według przekonania autora, szu­
kać należy w upadku ogólnój tamże oświaty, w braku 
wykształconych istotnie nauczycieli świeckich.

„Kobietę uczoną, mówi dalój Gregorovius, piszącą 
książki, dzisiaj nazywamy Basbleu (Blaustrumpf); wzbu­
dza powszechnie pomiędzy mężczyznami więcój odrazy 
aniżeli uszanowania; w czasach odrodzenia nazywano 
ją V i r a g o, — ale nazwa ta nie miała w sobie 
nic ubliżającego, przeciwnie, zaszczyt oznaczała. Ta- 
kióm mianem tytułuje Jakób z Bergamo wszystkie 
uczone Włoszki w dziele swojóm pod tytułem „„Zna­
komite niewiasty““ napisanóm w 1496 roku. My dzi­
siaj pod tóm imieniem rozumiemy kobietę-mężczyznę, 
co jest niewłaściwóm, gdyż Włosi mieli na to osobną 
nazwę; Virago zaś, znaczyło u nich zawsze niewiastę 
wyższą, która umysłem, wykształceniem i rozumem 
górowała po nad wszystkie rówienniczki płci swojej. 
Tóm więcój ją czczono i uwielbiano, jeżeli obok tych 
moralnych! przymiotów posiadała jeszcze piękność ciała 
i skromność w obejściu się. Wykształcenie bowiem 
klasyczne, w przekonaniu ówczesnych Włochów, nie 
tylko nic nie szkodziło wrodzonemu wdziękowi nie­
wieściemu, lecz owszóm podnosiło stokrotnie jeszcze 
urok jego. Wspomniany Jakób z Bergamo czyni wła­
śnie na to nacisk, iż owe uczone kobiety, które opi­
suje, odznaczały się trudną do uwierzenia skromnością 
i wstrzemięźliwością życia, co w owych czasach było 
istotnie rzeczą wielce osobliwą. Z tego tóż względu 
wychwala nadzwyczajnie Kassandrę Fedeli; nie ma 

j dosyć słów na opisanie piękności oblicza, uroczych kształ-
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zumie się, nikomu za złe nie mamy. Czego- 
byśmy jednakże po téj skutecznej, jak się poka­
zało, inicyatywie byli wymagali, to tego, aby odda­
jąc cześć reprezentantowi władzy kościelnej, nie 
była z pewném, że tak się wyrazimy, zaniedba­
niem puściła wyraźnie mimo sprawy naszego 
języka rodzinnego, wypędzonego ze szkół pu­
blicznych, wydzieranego gwałtem od kolebki 
niemal dzieciom naszym. — Otóż, w obec 
podobnego przykładu, a moglibyśmy ich nali­
czyć więcej, mielibyśmy prawo z naszej stro­
ny jako warunek prawdy wewnętrznej pro­
jektowanego kompromisu postawić, by zastęp 
nasz, mieniący się katolickim, stał porówno z 
innymi na wyłomie sprawy narodowej, by, sko­
ro się nadarza sposobność a woła obowiązek, 
nie odbiegał jej w przekonaniu, że jéj się mniej 
gorliwa, aniżeli sprawie kościelnej należy obrona.

Po drugie żądał Kury er, „aby porzu­
cono raz nareszcie praktykę robienia ze spraw 
narodowych jakiegoś monopolu pewnej tylko 
koteryjnój partyi.“ — Warunek jak najsłuszniej­
szy, jak najsprawiedliwszy, na który się pierwsi 
piszemy. Któż jednakże winien, jeżeli postawie­
nie takiego warunku staje się w ogóle rze­
czą potrzebną! Bądźmy otwarci, czćm stoi, acz 
kulawo, organizm naszego narodowego życia 
pod panowaniem pruskiém? Stowarzyszeniami, 
jak komitetami wyborczemi, jak towarzystwem 
rólniczém, jak towarzystwem Pomocy Naukowej, 
jak towarzystwem Przyjaciół Nauk, jak towa­
rzystwem Oświaty, by nie wyliczać innych. — 
Któż bronił wstępu do tych towarzystw, któż 
zaprzeczał prawa do uczestniczenia w nich oso­
bistościom kierunku i przekonań, w imieniu któ­
rych przemawia Kury er? Nie będziemy wy­
mieniali nazwisk, naprzód dla tego, że to nie 
naszym zwyczajem, dalej, że tego nie mamy 
potrzeby, bo znamy się wszyscy a kronika bie­
dnych współczesnych dziejów naszych w wier­
nej każdego zapisana pamięci. Twierdzimy te­
dy, źe nie było kandydatury sejmowej, że nie 
było żadnego naczelnego stanowiska we wszy­
stkich naszych stowarzyszeniach, że nie było 
wakansu na żadne z żadnych obowiązków oby­
watelskich, na któryby nie powoływano z 
z pewną zaszczytną dla nich nawet natarczy­
wością ludzi rozumu, majątku i stanowiska oby­
watelskiego, bardzo dobrze i wysoko zapisanych 
w hierarchii Kuryerowego zastępu. Cóż sie 
tymczasem działo? — Stronili i stronią dotąd 
systematycznie od udziału w pracach obywa­
telskich, nie widać ich mimo próśb, życzeń, na­
legań nawet ogółu ani w Towarzystwie rólni­
czém, ani w Towarzystwie Przyjaciół Nauk, ani 
w innych towarzystwach, ani na sejmach. Któż 
tu więc winien, jeżeli monopol traktowania spraw 
narodowych spada na „pewną koteryjną partyą“ 
czy na niepoprawnych a¡ rwących się do władzy 
„liberałów“ i „radykałów“, czy też na „prawo­
wiernych konserwatystów“, którzy błagani i za­
praszani przez niepoprawnych „radykałów i li­
berałów“ do uczestniczenia w pracach publicz­
nych wszelkiego rodzaju, od udziału owego się 
usuwają? — Nie tylko w miłości jest prawdzi­
wą maksymą Les absens ont tort; polityka 
i praktyka życia publicznego stwierdzają pra­
wdę téj maksymy więcej może jeszcze. Ska­
rżycie się na monopol „pewnej koteryjnój par-
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tów ciała i wysokiego rozumu Genowefy Sforzyi. To 
samo mówi o Hippolicie Sforzyi, żonie Alfonsa Ara­
gońskiego, w któréj osobie łączyły się piękność, nauka, 
rozum ze wstydliwością niewieścią, dochodzącą do naj­
wyższego stopnia.

To co wówczas nazywano wstydliwością (pudor), 
było naturalnym wynikiem wysokiego istotnie wykształ­
cenia, osiągniętego przez dobrą edukacyą; właśnie Lu- 
crezia Borgia miała posiadać w wysokim bardzo sto­
pniu ową w obejściu się względem innych wstydliwość. 
Przymiot ten w niewieście równoznacznym był z mia­
nem skromności, jaka zawsze cechowała w mężczyźnie 
istotnego rycerza, kawalera. Dziwna rzecz, iż współ­
cześni mianem skromności tytułowali zawsze ohydnej 
pamięci Cezara Borgią brata Lucrezji; atoli skromność 
w mężczyźnie, wstydliwość w niewieście uważali za 
przymioty czysto osobiste, rozwinięte skutkiem dobrego 
wychowania.

Wprawdzie nie widziano w 15 i 16 wieku na ła­
wkach uniwersytetów w Bononii, Ferrarze i Padwie, 
zasiadających emancypowanych kobiet, pragnących ni­
by specyalnego, fachowego wykształcenia, jak to miało 
niedawno miejsce w szkole głównćj w Zurychu; ale te 
same humanitarnego kierunku nauki, które były pod­
stawą wychowania męzkiego, dostępnemi a nawet ko- 
niecznemi były dla wyższego wykształcenia kobiet.

Mówiliśmy już wyżćj, iż głównie klasyczną litera­
turą zajmowały się niewiasty w epoce odrodzenia, lecz 
potrzeba jeszcze dodać, iż nauki filozoficzne a nawet 
i teologiczne, wchodziły także w zakres skończonego 
ich wychowania. Dysputy o najważniejszych kwestyach 
tych umiejętności, prowadzone na dworach albo w sa­
lach uniwersyteckich, okrywające niewiasty sławą, były 
na porządku dziennym. Wenecyanka Kassandrą Fe- 
deli, istny cud kobieta w końcu 14 wieku, mogła stać 
na równi w filozofii i teologii, z najuczeńszymi owego 
czasu mężami; prowadziła ona dysputy publiczne w 
uniwersytecie padewskim, zdumiewając nauką swoją 
słuchaczy, pomiędzy którymi do najzapaleńszych jéj 
wielbicieli, należał ¿doża Augustyn Barbadigo. Piękna 
małżonka Aleksandra Sforzyi z Pezary, Konstancya 
Varano była nie tylko oratorką lecz także poetką, filo- 
zofką i autorką wielu cenionych w swoim czasie roz­
praw naukowych. W jéj ręku, powiada Jakób z Berga- 
mo, można było widzieć codziennie dzieła Augustyna, 
Ambrozyusza, Hieronima, Seneki, Cycerona i Laktan- 
cyusza. Za również uczoną uchodziła córka Baptysty 
Sforzyi, szlachetna małżonka Federigo z Urbino. To 
samo opowiadają dawne kroniki o Izocie Nugaroli z 
Werony, jako niezmiernie biegłej w znajomości pism 
Ojców kościoła i filozofów.“

Obok tych sławnych niewiast, moglibyśmy, idąc

tyi.“ Zniszczycie zaraz ów monopol, uczestni­
cząc w nim. Nasze stowarzyszenia, na­
sze życie publiczne stoi dla każdego 
otworem. Wejdźcie do niego, bierzcie w niem 
udział,' dopełnijcie w ten sposób sami warunku, 
którego żądacie od nas a którego jedyna mo­
żność nie w naszym, lecz waszym ręku! Speł- 
nijcie go a my nie będziemy z pewnością osta­
tnimi, co waszej decyzyi szczerze przyklaśniemy.

Resztę naszej odpowiedzi odkładamy do 
następnego numeru pisma naszego.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał pozwolenie do noszenia ces. rosyjskiego orderu 

św. Stanisława III klasy porucznikowi policyjnemu Hartmann 
w Berlinie i bankierowi Henrykowi Becker i burmistrzowi 
Gustawowi Brodziuie w Ems.

Korespondencye Dziennika Pozn.
r

Śrem, 1 września.
(Aresztowanie. — Walne zebranie członków Towarzystwa ku 

wspieraniu urzędników gospodarczych.)
(B.) Z powodu zajść z księdzem Kubeczakiem 

w Książu prawie przez dwa dni przebywali w tem 
mieście powiatowy sędzia tutejszy pan Wojtow-ski 
z dwoma sądowymi pisarzami i królewski proku­
rator Warmbrunn z Kościana, aresztowano ogółem 
ośm osób. Pomiędzy niemi znajduje się sześciu 
wieśniaków i dwóch mieszczan. Aresztowane te osoby 
przyprowadziło do tutejszego miasta sześciu żandarmów 
z dobytemi pałaszami wieczorem o godzinie ósmej. 
Wszystkich tych aresztowanych mężczyzn — kobiety 
nie aresztowano żadnćj — ludzi dotąd nie karanych i 
dobrze się prowadzących, osadzono w tutejszćm wię­
zieniu sądowem. O ile te osoby, będące niewątpliwie 
tylko ofiarami świeckiój introdukcyi księdza, zawiniły 
przeciwko kodeksowi karnemu, śledztwo rozpoczęte 
wykaże, a sąd niebawem rozstrzygnie. Wiadomości, 
jakie w pierwszćj chwili od policyjnej władzy książ- 
skićj do tutejszych powiatowych władz administracyj­
nych o zajściach w Książu przychodziły, nazywały 
wyniesienie krzyżów, obrazów i chorągwi z kościoła 
jego splądrowaniem. , Ze wynoszenia tych kościelnych 
aparatów, które podług mniemania ludu należało schro­
nić przed zbezczeszczeniem, nikt dzisiaj splądrowaniem 
kościoła nie nazwie, wątpliwości nie podlega. Ko­
ścielne te sprzęty zwrócono zresztą tego samego dnia 
nie uszkodzone i w całości kościołowi.

Dnia 23 sierpnia odbyło się tu walne zebranie człon­
ków Towarzystwa ku wspieraniu urzędników gospo­
darczych powiatu śremskiego. Po zagajeniu posiedze­
nia przez p. Konstantego Sczanieckiego z Miedzycboda 
zabrał głos p. Stanisław Sczaniecki z Karmina i zwró­
cił w imieniu głównćj dyrekcyi w Poznaniu uwagę 
zebranych członków na różne nieregularności, jakie się 
w powiatowe Towarzystwo zakradły a które koniecznie 
usunąć należy. Brak kompletu członków powiatowego 
zarządu jest powodem tych nieregularności, a potćm i 
ta okoliczność, źe zasiada w nim członek, który we 
własnćj sprawie rozstrzygał. Przez wybór nowego za­
rządu powiatowego zaprowadzi się znowu prawidłowe 
jego fuukcyonowanie. Po wybraniu p. Konstantego 
Sczanieckiego na przewodniczącego i Wincentego Gło­
wackiego z Mszczyczyna na trzymającego pióro przy­
stąpiono do przyjmowania czynnych i honorowych 
członków. Z kolei odczytano spis rzeczywistych człon­
ków i załatwiono sprawę płacenia bieżących i zaległych 
składek. Następnie poruszono na wniosek delegowa­
nego dyrekcyi p. Stanisława Sczanieckiego t sprawę 
członków Morkowskiego i Malinowskiego ze Śremu, z 
których pierwszy już od dawnego czasu, a drugi od ro­
ku pobiera wsparcie z kasy Towarzystwa, chociaż ani 
jeden ani drugi nie mają zamiaru postarać się o nowe

w ślady Gregoroviusa, wymienić jeszcze szereg imion 
kobiecych, okrytych naukową sławą w epoce odrodze­
nia we Włoszech, lecz i tak już zbyt długo dla roz­
miarów naszój kroniki tym jednym przedmiotem się 
zajmujemy; ciekawszych tedy czytelników odsyłamy 
do dzieła Gregoroviusa o „Lucrecyi Borgia“ bo w nićm 
znajdą zajmujących mnóstwo materyałów, wybitnemi 
rysami kreślących społeczność wioską 15 i 16 stulecia.

Z najnowszych przedsięwzięć mających głównie 
cel praktycznego użytku, mocno zajmuje świat cały 
zamiar połączenia Australii i wschodniój Azyi tele­
grafem elektrycznym z Europą. ^Potrzeba na to baga­
teli, tylko przeprowadzić drut przez Ocean Spokojny 
czyli Wielki!

Kiedy w roku 1866 lina telegraficzna Atlantyka 
odmówiła chwilowo pomocy swojćj w komunikowaniu 
się stałego lądu z Ameryką, wtedy rzucono projekt 
założenia telegrafu lądowego wzdłuż zachodnich brze­
gów północnćj Ameryki aż do Alaska, a ztamtąd za 
pośrednictwem drutu podmorskiego do Azyi; Przed­
wstępne roboty rozpoczęto z wielką gorliwością; inży­
nierowie czynili energiczne pomiary Ochockiój zatoki, 
okolic Aldany i innych północno sybirskich wybrzeży; 
miliony tularów na to wydano. Atoli kiedy atlantycka 
lina poczęła na nowo regularnie funkcyonować, zarzu­
cono projekt lądowego telegrafu a zwrócono oczy na 
Ocean Spokojny.

Jakoż obecnie sprawa ta coraz więcćj dojrzewa i 
praktycznemi studyami przybiera z dniem każdym wi­
doczniejsze kształty rzeczywistości. Już w roku zeszłym 
rządowy amerykański parowiec „T u s c a r o r a“, zaj­
mował się w tym celu wymiarem głębokości Oceanu 
Spokojnego pomiędzy Honolulu, wyspami Sandwich- 
skiemi i Jokohamą. Największa w tamtych stronach 
głębokość wynosiła 3287 węzłów. Natrafiono na sześć 
szczytów gór, z których najniższy wynosił 7000, naj­
wyższy zaś 12,600 stóp. A zatćm w łonie Oceanu 
są tak wyniosłe góry, jak najwyższe Alp szczyty. 
Że są wulkanicznój natury, nie ulega już naj- 
mniejszćj wątpliwości, bó tego dowodzą odłamy lawy, 
na powierzchnia wody wydobyte. Pomiarami głównie 
zajmuje się amerykański inżynier Cyrus Field. Dwie 
mianowicie drogi wzięto na uwagę, jednę idącą z 
San Francisko na Atscha, w kierunku południowo za­
chodnim na Jokohamę, drugą z San Francisko do Ho­
nolulu, a ztamtąd w kierunku północno zachodnim do 
Jokohamy. W pierwszym razie odległość aż do 
Atscha wynosiłaby do 2200 mil morskich, ztamtąd do 
Jokohamy tyleż; w drugim do Honolulu wynosiłaby 
2200, a ztamtąd do Jokohamy 3400 do 3500. Na 
3500 milach wypadałoby położyć drut telegraficzny 
podwodny, co według przypuszczeń ludzi specyalnych

posady gospodarskie, zarabiając sobie obecnie stale już 
w inny sposób na utrzymanie życia. Pierwszy zrzekł 
się dobrowolnie dalszego pobierania wsparcia, oświad­
czywszy chęć pozostania nadal w Towarzystwie jako 
członek honorowy, drugi zaś oznajmił, że nie mając 
nowćj posady od roku przeszło tylko chwilowo chwy­
cił się innego sposobu zarobienia sobie na utrzymanie 
swoje i familii. W miejsce dawniejszych członków 
Nawrota, Morkowskiego i Juliana Bukowieckiego, który 
się z tutejszegojpowiatu wyprowadził, wybrano do po­
wiatowego zarządu na czas od dnia 1 lipca r. b. do 
1 stycznia 1878 r. pp.: Kazimirza Węclewskiego z 
Góry, Gładysza z Pierzchną i Wincentego Głowackie­
go z Mszczyczyna; na członków sądu honorowego pp. 
Konstantego Sczanieckiego, Nawrota, Jana Adamcze­
wskiego i Feliksa Nowickiego; na członków do rewizyi 
kasy pp.: Konstantego Sczanieckiego, Franciszka Ku­
charskiego z Brzeźnicy i Prota Prejbisza z Kunowa.

Z okolic Książa, 2 września. 
(Jeszcze ks. Kubeczak).

(?) Najprzód co do korespondencyi ostatniej pro­
stuję omyłkę popełnioną: nie ks. Kubeczak wydobył 
opłatki, ale postrachem przejęta sama 
żonakościelnego mu je wydała.

Wczoraj zaś i przedwczoraj przez całe 2 dni trwało 
śledztwo przez sędziego śledczego i prokuratora pro­
wadzone. Oprócz trzech uwięzionych od niedzieli, Józefa 
Siejaka z Brzóstowni, Benona Zielińskiego także 
z Brzóstowni i Lisa z Konarskiego, uwięziono jeszcze 
innych trzech ludzi wiejskich z Zakrzewa i, zdaje mi 
się, z Radoszkowa — a we wtorek dwóch obywateli 
ksiązkich: Józefa Falkiewicza piekarza i Dembowskiego 
cieślę.

Wczoraj tćż jakoby po wielkim piątku pierwszy 
raz zajęczały w Książu dzwony. Oto przywieziono 
trupa z Radoszkowskich olędrów. Gromadka ludzi, 
śpiewając pobożną pieśń, cliciała sama pogrzebać umar­
łego, udając się ua cmentarz parafialny. Zatrzymano 
ich, (Kto? Przypisek Redakcyi Dziennika Pozn.) 
kazano stanąć przed kościołem, pospieszono do­
nieść o tem ks. Kubeczakawi, który tćź w asystencyi 
żandarma i komisarza przybył. Rzeczywiście ubrał się 
w szaty kościelne i wyszedł pokropić ciało. Chłopi 
jednak czapek przy grobie nie pozdejmowali; dopićro 
uczynili to ua wezwanie żandarmów. Od pokropienia 
ks. Kubeczak nic nie wziął, a nawet za dzwonne 
i pokładne 2 sgr. 6 fen. mniej wziął, niż zwykle da­
wano.

Nadto przy tym pogrzebie przemówił do ludzi 
zgromadzonych, że jest takim samym księdzem jak 
inni etc. — pokazywał tonzurę swoją — ale miał tćż 
powiedzieć, że kościół jest sprofanowanym i dla tego 
chwilowo nabożeństwo w nim się odprawiać nie może. 
Ma być wprzód poświęcony — ale przez kogo?!

Paryż, 31 sierpnia.
(Pogrteb śp. Eustachego Januszkiewicza. — Wspomnienie po­

śmiertne.)
S. E. W przeszłą sobotę odbył się pogrzeb ś. p. 

Eustachego Januszkiewicza, o którego śmierci donie­
śliśmy w ostatnićj korespondencyi. Wszyscy rodacy 
obecni w Paryżu zebrali się do kościoła św. Augustyna 

i j>ez różnicy wieku i opinii, a można powiedzieć, że 
przedstawiciele całćj emigracyi poszli za trumną czło­
wieka, który wszystkim bez wyjątku oddawał usługi 
i przez całe życie pełnił służbę krajową i emigracyjną, 
czasem namiętnie i niesprawiedliwie sądzony, a nie 
dający się zrażać ani stronniczą nienawiścią oślepio­
nych, ani niewdzięcznością wielu dawnych przyjaciół, 
bo wiedział, że oddadzą mu późnićj sprawiedliwość 
najzaciętsi nawet przeciwnicy. Zasługa w rzeczy sa­
mćj uznaną została, a od lat kilkunastu liczył mię­
dzy nami samych przyjaciół, bo wszyscy niemal doznali 
jego uczynnćj przychylności: jednym pomagał matę- , 
ryalnie, drugich moralnie zachęcał, a wszystkim dawał 
ożywiający przykład cnoty obywatelskićj. Urodził się 
Eustachy Januszkiewicz w Nieświeżu r. 1805, nauki 1 
odbył w Wilnie, a podczas powstania był już znany ; 
z patryotyzmu i zdolności do tego stopnia, że w lipcu 
1831 r. rząd narodowy, odebrawszy od niego „Relacyą

jest zbyt wielką odległością, aby swobodnie mógł 
funkcyonować. Naprzykład weźmy d'ie linie, łączące 
Irlandyą z Nowofunlandyą i trzecią idącą z Brestu do , 
francuzkićj wyspy St. Pierre, leżącą na południe od i 
Nowćjfunlandyi. Ostatnia jest znacznie dłuższą i 
dla tego w danym czasie może zaledwie w dwóch I 
trzecich częściach tyle funkcyonować, co dwie poprze­
dnie. Gdyby zaś koniec tćj samćj liny założonym był 
dalćj, naprzykład w Massachuset, czynność jćj by­
łaby jeszcze trudniejszą, a zatćm mniejszą.

Cyrus Field jest za przeprowadzeniem linii w 
kierunku południowym Oceanu. „Droga północna — 
powiada — narażoną bywa na częste burze i zbyt 
jest chłodną, aby naprawianie liny w razie jakowego 
uszkodzenia nie narażało na przeszkody i znaczne 
trudności.“ — Zresztą osiągniętoby najprostszą linią 
pomiędzy Londynem a Sydney, telegramy zaś od je­
dnego do drugiego punktu dochodziłyby w przeciągu 
półgodziny czasu. Ostateczne atoli postanowienie wtedy 
dopićro wyrzeczone być może, gdy badanie gruntu 
morskiego należycie ukończonćm zostanie.

Telegraficzna linia Oceanu Spokojnego prawdo- 
dobnie ogromną ilość telegramów pomiędzy Londynem 
a Schanghai przesyłać będzie. Obecnie jedna depesza 
na tćj przestrzeni wymaga od 11 do 12 godzin czasu. 
Idzie ona z Schanghai, gdzie zbierają się interesu z ca­
łych Chin, przez Singapore, ztamtąd przez Indye^ 
przybywszy do Ceylonu i Bombay czekać musi, zanim 
ją wyślą dalćj do Egiptu, Malty, potćm przez Gibral­
tar, Lisbonę, gdzie już wielki jest natłok telegramów 
z rozmaitych stron świata, do Kondynu. Tego rodzaju 
opóźnienie i przeszkody, według zdania Fielda, gdy się 
przeciągnie linę przez Ocean Spokojny,/iiie będą miały 
miejsca, gdyż uniknie się depesz natłoku. Telegram 
pomiędzy Londynem a Nowymjorkieui wymagaj prze- 
cięciowo 12 minut i 8 sekund. Towarzystwo, które 
zamierza wziąć na siebie przeprowadzenie telegrafu 
przez Ocean Spokojny, zaprowadzi na swój wyłącznie 
użytek telegraf lądowy pomiędzy Nowymjorkiem a San 
Francisko i jeżeli kupcy w Londynie lub Nowymjorku 
obaczą, iż ich depesze w 30 do 40 minut po tćj linii 
z Jokohamy albo Schanghai korespondować mogą, wtedy 
bez wątpienia dadzą jćj przed innemi pierwszeństwo. 
Kiedy założono atlantycki telegraf, z początku wysy­
łano dziennie przecięciowo do 29 depesz, obecnie wy­
syłają ich od 700 do 800.

Ze nie tylko pewne kraje, lecz świat cały, ogro­
mne, niedające się łatwo określić pod względem han­
dlowym i naukowym osiągnie korzyści, jeżeli zamiar 
przeprowadzenia linii telegraficznćj przez Ocean Spo­
kojny przyjdzie do skutku, to nie ulega najmniejszćj 
wątpliwości.

o powstaniu braci naszych na Litwie, na Wołyniu 
i na Podolu,“ a „przeświadczony, jak dalece Eustachy 
Januszkiewicz zaufanie ziomków swoich pozyskał“ 
upoważnił go aktem urzędowym noszącym podpisy 
A. Czartoryskiego, A. Plichty i Lelewela „do rozwi­
nięcia powstania narodowego na Litwie“ i wzywał 
„władze tak cywilne jak wojskowe, aby w przedsię­
wzięciach jego do tego celu zmierzających wspierały 
go i wszelką mu pomoc udzielały.“ Po przybyciu do 
Francyi on jeden z najpierwszych wziął się do pracy 
i wpadł na myśl wydawania pisma peryodycznego 
w języku polskim. Jego Pielgrzym polski za­
wierał z początku tylko biografie wielkich mężów tak 
na polu literackićm jak na polu politycznćm, późnićj 
dopićro stał się pismem literackićm i politycznćm, do 
którego Adam Mickiewicz pisywał (1832—33) artykuły 
różnćj treści (między innemi o Pamiętniku Różyckiego, 
o dziennikach katolickich francuzkich pod względem 
sprawy polskićj, o partyi polskićj, o konstytucyi po« 
wstańców, wielki tydzień, o wypadkach na Wschodzie, 
o dążeniu ludów w Europie, o konstytucyi 3 maja, 
o bezpolitykowcach i o polityce Pielgrzyma, wy­
jątek z gazety województwa szawelskiego itd...) Eusta­
chy Januszkiewicz przyczynił się wielce do wydania 
Księgi pielgrzymstwa i Pana Tadeusza, a poeta lubił 
opowiadać, jak się dziwił, kiedy pan Eustachy przy­
niósł mu raz gruby wór pieniędzy (1200 fr. w pięcio- 
frankówkach) za rękopism Tadeusza, z którego całego 
zysku miał w różnych czasach około 18,000 fr. O dal­
szych stosunkach z poetami już pisaliśmy; dodamy 

i tylko, źe i w ostatnich latach, kiedy nie zajmował się 
już księgarnią, nie przestawał jednak zachęcać pisza- 
cych i wydawców na emigracyi, a nie jeden z mło­
dych mógłby był powiedzieć nad jego trumną jak p. 
Klaczko, że jeżeli w miarę sił swoich stal się użyte­
cznym sprawie polskićj, to ś. p. panu Eustachemu za­
wdzięcza. Mamy nadzieję, że obszerny życiorys napi­
sany zostanie prztz je Inego z tych właśnie pisarzy, my 
tymczasem, z sercem przepełnionćm boleścią, zazna­
czamy tu pobieżnie znane nam fakta, aby i ci, którzy 
nieodżałowanego współwygnańca naszego nie znali, po­
dzielili z nami tę boleść patryotyczną. Nad grobem 
w Moutmorency przed orszakiem, któryby był o poło­
wę większym, gdyby drobny wypadek na kolei 
żelaznćj nie spóźnił był pociągu, przemówił p. Julian 
Klaczko; ale wzruszenie jego było tak silne, że zale­
dwie kilka ustępów można było dosłyszeć z jego mowy 
nacechowanćj uczuciem serdecznej przyjaźni i gorącego 
patryotyzmu. Grób znajduje się niedaleko od pomnika je­
nerała Zamoyskiego, za grobami Mickiewicza, Kniazie- 
wicza i Niemcewicza. Z ostatnich prac wydanych 
przez zmarłego należy zapisać Goplanę, zbiór 
wyciągów z najlepszych poetów polskich ułożony dla 
córki, ¡Nowennę na cześć Niepokalanego 
Poczęcia Maryi, w drugićm wydaniu ofiarowaną 
pielgrzymstwu polskiemu przechowującemu tradycye 
konfederatów barskich z powodu wyniesienia na stolicę 
biskupią augustodyńską przewielebnego O. Perraud, 
wiernego przyjaciela naszego, dnia 29 czerwca 1874 r. 
Nad ostatnićm dziełkiem pracował ś. p. Eustachy 
podczas okrutnćj choroby, która go nam po 5 miesią­
cach wydarła, jeszcze pełnego życia, miłości do kraju 
i do emigracyi, jeszcze myślącego o zakładach naszych 
paryzkich a wybierającego się ciągle do kraju, gdzie 

i go baby nasze, jak mówił z uśmiechem, lepićj wyleczyć 
j potrafią niż lekarze. Ta nowenna była jakoby testa- 
I mentem tćj duszy polskićj a głęboko religijnój a od 

fanatyzmu dalekićj, Cześć jego pamięci!
O polityce w następnym liście.

NIEMCY,
# Berlin, 2 września. Dzienniki zapełnione 

przeważnie opisem uroczystości sedańskićj, która odby­
ła się w dniu dzisiejszym ranićj okazale aniżeli lat po­
przednich. Zapał ostygł nieco po czterech latach, do 
czego przyczyniły się nie mało ustawy majowe i ruch 
demokratyczno - socyalistyczny. Udział w uroczystości 
był nie bardzo licznym.

Dzień 9 grudnia 1874 roku niesłychanie wielkie 
będzie miał znaczenie dla astronomów całego świata. 
W dniu tćm planeta Wenus, która tak samo jak zie­
mia obraca się na około słońca, tylko w mniejszćm zna­
cznie od laleniu, przejdzie pomiędzy nićm a ziemią naszą.

Cały ten proces zaćmienia tarczy slonecznćj trwać 
będzie około trzech godzin. Ponieważ Wenus potrze­
buje ośmiu miesięcy a ziemia dwanaście na uskute­
cznienie obrotu około świetnćj nieruchomćj gwiazdy, 
która nam w dzień przyświeca, przeto fenomen ten 
nie powinien być rzadkim. Co pięćset lat i dni 84 
piękna planeta Wenus przechodzi pomiędzy słońcem a 
ziemią, czasami wyżćj, czasami niżćj nieco, tak że ją 
trudno dostrzedz, gdyż śladu swojego przejścia na słońcu 
nie zostawia. Ażeby mogła w zupełności zasłonić jego 
tarczę, muszą te trzy ciała niebieskie stanąć na jedućj 
równój linii. Lecz nie tylko rzadkość tego fenomenu, 
jak raezćj ważność uranograficzna zwraca obecnie na 
siebie uwagę całego naukowego świata, bo odbijając się 
ua tarczy slonecznćj, planeta Wenus daje możność a- 
stronomom wyrachowania dokładnie odległości prze- 
dzielającój ją od słońca. I w tćm właśnie spoczywa 
największa ważność i doniosłość dla nauki aatrononn- 
cznćj tego zdarzenia. Nic więc dziwnego, iż uczeni od 
lat już kilku żywo nićm się zajmują, wybierając na 
rozmaitych punktach naszego globu najodpowiedniej" 
«ze miejsca dla obserwacyi swoich, gdyż przez dług* 
ćzas zaniedbawszy ścisłego śledzenia planety Wenus, 
obecnie radziby z możliwą dokładnością błąd ten po­
przedników naprawić i obdarzyć naukę matematyczną 
ruchów tćj planety ścisłością.

Ponieważ w Europie ciekawy ten fenomen nie bę­
dzie wcale widzialnym, więc uczeni rozmaitych krajów 
zmuszeni są wybierać się już obecnie na puntka naj- 
korzystniejśze do obserwacyi i tak:

Francuzi wybrali stacyą w Jokohamie, na wyspie 
St. Paul, w Nouméa, w Mascate, w Suez, na wyspach 
Réunion i w Pekinie.

Anglicy w Aleksandryi, na wyspach: Kerguelen, 
Rodrigues, Sandwich, Auckland aż do stref polarnych 
antarktycznych.

Niemcy wyślą komisye obserwacyjne do Japonii, 
na wyspy Kerguelen, Auckland i Maurycego.

Nawet Rosyuie gorliwie zdają się zajmować tą 
sprawą, gdyż wyznaczyli dwadziesia siedm stacyi w 
rozmaitych miejscowościach Syberyi, Chin i Japonii.

Północno amerykański rząd uchwalił na koszta 
naukowych ekspedycyi 750 tysięcy franków ; tak wspa­
niały fundusz dowzoli amerykańskim astronomom wy­
godnie urządzić się na ośmiu rozmaitych punktac 
globu, z których mają zamiar obserwować przejście 
Wenery przez tarczę słoneczną.



3

dzisiejszym 
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. Bię cesarz na manewru do Hanoweru.
Minister oświecenia dr. Falk opuszcza również w 

dniach Berlin i udaje się na cały miesiąc do

e r m a n i a donosząc o pochodzie tryumfalnym 
mieście z okoliczności rocznicy bitwy sedańskićj, 

, o8;j że »horo procesye kościelne są w oczach libe- 
Inego stronnictwa wielką przeszkody dla komuni­

ki miasta, więcćj stają jćj na przeszkodzie tłumne i 
¡¿ifestacyjne procesye polityczne.

Cesarz Wilhelm przyjmował w dniu 
godzinie po południu hiszpańskiego posła hi 
«a. osobnej audyencyi. Hr. Rascon wręczył

)H ___ w ,i„:„
>tfi Niemiec listy uwierzytelniaiace. W

FRANCYA.
z zbliżają- 

et Loire
# Pary«» 31 sierpnia. Z okoliczności 

h się wyborów w departamencie Maine 
ffodzi się Journal des Debata w następujący, 

"lny uwagi sposób: „Jest to wielkiém dla narodu 
szczęściem mieć zamiast rzędu fikcyą jakąś. — 
lZedzie tam, gdzieby rząd być powinien, znaj­
omy tylko pozór jego i cień. — Obecnie w 

I' departamencie Maine et Loire, jak przed kilku 
[nianii w departamencie Calvados, ofiarują nam różne 
L0nictwa formę rządu wedle swego wyboru. Bierz- 
• powiadają one, a będziecie zbawieni. Kraj znaj- 
luie w rozdrażnieniu i zamięszaniu pojęć, w sku-
1 . . ł3k"różnych rad, jakie mu w przekonywającym lub 
okazującym podają tonie. Wzywany do rozwiązania 

przez częściowe tylko plebiscyty kwestyi, jakie w Zgro- 
nadzeniu tylko mogą być dyskutowane i rostrzygnięte,

‘ w egzaltacyą i traci głowę. Raz głosuje na 
znowu innemu oddaje swe głosy, a każda ar- 

îa tej wojny domowćj panującćj obecnie tylko jeszcze 
umysłach, zapisuje z dumą i entuzyazmem odnie- 
ne zwycięztwo na swą korzyść. Jak się to wszy­

to skończy? Któż to może przewidzieć? Jeżeli 
irzecież pytamy kto najwięcej w obec takiego stanu 
(zeczy zyskuje i najwięcćj ciągnie korzyści, nie trudną 
jest odpowiedź. We Francyi jest silne, dobrze do szyb­
kiego i niespodziewanego działania przygotowane stron­
nictwo, które potrafi opanować władzę państwa i wy­
konywać takową, ale Francya musi być bezowocnymi 
ivysileniami wyczerpniętą, przeżytą i upadłą na duchu 
_ tak, aby stronnictwo to mogło sięgnąć po władzę 
opanować ją. W takim razie opanuje to stronnictwo 
rancyą i —"chętnie to przyznajemy — podźwignie 
j; atoli więcćj zuchwałe aniżeli ostrożne, bo nieumiar- 
lowany temperament jego nie ma miary i nie znosi 
¡ontroli, a przypadkowi zawdzięczając swój początek 
wsiada usposobienie i serce gracza, w kilka dni straci 
o wszystko, co mu godzina szczęścia przyniosła i zrę- 
;zna administracya na dłuższy czas przechowała. Skoń- 
:zy w sromocie, pozostawiając tylko ruiny po sobie. 
Znanćm jest to stronnictwo, o którćm mówimy: trzy 
pam sprowadziło inwazye, a każdą rażą z upadkiem 
swym odrywało krwawy kawał od Francyi, nie umarło 
lotąd przecież! Przychodzi ono do sił im więcćj my 
, tracimy, staje się odważniejszćm im więcćj my u- 
adamy na duchu, tćm jaśnićj widzi, im więcćj my 
■¡niemy w chaosie: ono to z naszego wahania się cią­
gnie korzyści, szczęście swe buduje kośztem naszym i 
ifiaruje nam swe usługi czekając dnia, w którym na­
łoży nam ciężary. Pan Prévost Paradol porównał raz 
(o stronnictwo z owemi bujnemi i trującemi roślinami, 
tóre tak pięknie zielenią się i rosną na starych, ob- 
marłych drzewach i nadają im sztuczne liście, tak że 
daleka młodćm i pięknćm wydaje się drzewo, gdy 
loki jego już są zatrute. Trafny to nader obraz bo- 
inapartyzmu ! Pomimo tego ma p. Berger słuszność 
¡wydawać się za tego, kim jest. Pasożyt jest w zupeł­
nym swćra prawie, gdy opanuje mnićj lub więcćj ob­
umarły pień, ogrodnik może go wyrwać, skoro mu się 
tylko podoba.“ Powyższy artykuł D e b a t ó w spo­
kojnie a dosadnio maluje stronnictwo bonapartystów 
przedstawiając narodowi jak zgubnćm jest takowe dla 
Francyi i czego kraj może się po nićm spodziewać. 
W restauracyi cesarstwa widzą Debaty raczćj nową 
klęskę, aniżeli zbawienie Francyi, którćj republikańska 
forma rządu zainicyowana przez prezydenta Thiersa 
wożę sama jedna tylko zgotować przyszłość. Dla le­
pszego zrozumienia rzeczy dodać tu należy, że wspo­
mniany przy końcu artykułu p. Berger jest kandyda­
tem bonapartystowskim, popieranym przez samego pre­
zydenta Mac Mahona.

Prez. Mac-Mahon wyjechał w dniu dzisiejszym z ks. 
serbskim na polowanie do Marły. Przed wyjazdem był 
ks. Miłosz na śniadaniu u prezydenta. Mac Mahonowi 
towarzyszył do Marły prócz ks. Miłosza, syn marszałka 
• jeden adjutant. O 5 godzinie po południu był już 
prezydent z powrotem w pałacu Elysée. W dniu wczo­
rajszym robił prezydent próby z nowym karabinem 
piechoty w obecności kilku jenerałów i ministra spraw 
wewnętrznych jenerała Chabaud Latour. Próba miała 
wypaść bardzo pomyślnie a karabin nowego systemu 
®a strzelać bardzo celnie i ostro. W tych dnich ma 
eyć Mac Mahoń obecnym próbom z kartaczownicami 
nowćj konstrukcyi, które dają naraz 70 strzałów. Mi­
nier wojny próbował już te kartaczownice i wielce 
M ucieszonym z ich rezultatów. Mają one cudów 
«okazywać.

Dzisiaj o 2 godzinie po południu zatknięto na 
kolumnie Vendôme, którćj budowa już jest zupełnie 
ukończoną, trójkolorową chorągiew. — Jenerał Ladmi- 
rault, gubernator Paryżu, zamierza niedopuścić bankie­
tów republikańskich w dniu 4 września.
, W Nizei aresztowano ekskapitana Doineau, posą­
dzonego o udział w ucieczce Bazaine’a. Doineau był 
Î® cesarstwa naczelnikiem tak zwanego arabskiego 
outra i kierował napaścią na wóz pocztowy, za co ska- 
zany na śmierć, ułaskawionym był przez cesarza i 
Posiedziawszy niejakiś czas w więzieniu, puszczonym 
?! na wolność. Doineau zamieszkiwał w osta’nim

ego, to

3) P. Belowowi rytownikowi za wy­
rżnięcie stępli do medalu . . .

4) Temuż za wytłoczenie matrycy do 
odbijania medali ......

5) Za wydrukowanie 2000odezw wzy­
wających do składania przedpłaty 
i tyluż biletów prenuineracyjnych

6) P. Ostermanowi w Berlinie za wy­
bicie 1200 medali po 1 tal. 2 sgr.
6 fen.................................................

7) Koszta przesyłki tych medali z
Berlina........................................

8) P. Beyerowi w Warszawie za 1000
egzemplarzy albumów pierwszego 
wydania po 3 tal. 15 sgr. W go­
tówce ..............................................

9) Temuż na resztę należnych mu
3500 tal. 100 biletów prenumera- 
racyjnych po 6 tal.........................

10) Ks. kanonikowi Polkowskiemu za
1000 egzemplarzy książki: Żywot 
M. Kopernika pierwszego wyda­
nia po 1 tal.....................................

11) P. Janowi Radwańskiemu w Kra­
kowie honorarium za rozesłanie 
kilkuset odezw i biletów w Kra­
kowskie i po Galicyi.....................

12) Wydatki p. dra K. Szulca, zastę­
pcy sekretarza na uroczystości 
kopernikowćj w Toruniu . . .

13) P. Beyerowi za drugi nakład 1200 
albumów po 2 tal. 25 sgr. . .

14) Ks. kanonikowi Polkowskiemu za
dąugi nakład książki 1200 egzpl. 
po 25 sgr. . ...............................

15) P. Ostermanowi w Berlinie za dru­
gi nakład 1020 medali po 1 tal.

16) Koszta przesyłki tych medali z
Berlina.........................................

17) Ks. kanon. Polkowskiemu zwrot
prowizyi od 300 tal. wyłożonych 
na album....................................

18) P. dr. Libeltowi, prezesowi Tow. 
Przyjaciół Nauk zwrócono wyłożo­
ne na opłaty od listów i za tele­
gramy w sprawie Kopernikowćj

19) P. dr. K. Szulcowi dano za uchwałą
zarządu z funduszu Kopernikowe- 
go, na podróż w okolice Ostrowa 
w celu poszukiwań archeologicz­
nych .............................................

20) Za medal Kopernika w srebrze
dla zbiorów Towarzystwa za u- 
chwałą Zarządu..........................

21) Za tenże medal w śpiżu odbity .
22) Rozesłanie broszur, odezw, bile­

tów a następnie pamiątek Koper- 
nikowych na W. Księstwo Po­
znańskie, do Krakowa i Lwowa 
tudzież korespondencye przez 4 
lata i inne bardzo drobne wyda­
tki sekretaryatu np. na papier do 
obwijania przesyłek, szpagat itd.

23) Komitetowi, który wspólnie z Za- \
rządem naszego Towarzystwa u- 
rządził uroczystość Kopernikową 
w Toruniu zwrot części poniesio­
nych kosztów...............................

24) Panu J. K. Żupańskiemu, księga­
rzowi w Poznaniu za pośredni­
ctwo w odbieraniu przedpłaty z 
Królestwa nadsyłanćj na jego rę­
ce, koszta ztąd poniesione — 16 
egzemplarzy pamiątek Koperni- 
kowych po 6 talarów ....

25) Panu W. A. Maciejowskiemu z
Warszawy za dar 50 talarów, p. 
Małeckiemu, księgarzowi za po­
moc w rozsyłaniu biletów prenu- 
meracyjnych; Towarzystwu „Ko- 
pernicusverein“ w Toruniu za dar 
jego wydania dzieł M. Koperni- 
nika; radzcy zdrowia panu dr. 
Małeckiemu na pokrycie kosztów, 
które poniósł przy zebraniu 785 
tal. 26 sbr. prenumeraty, i panu 
Glinkiewiczowi, redaktorowi G a- 
zety Toruńskićj na koszta 
zebrania przedpłaty na 48 egzem­
plarzy i rozsyłki tychże — po 
jednym egzemplarzu pamiątek ju­
bileuszowych a 6 talarów zatćm 
5 egzemplarzy.....................• •

26) Red. Gazety Toruńskićj 
(p. Glinkiewicz) wzięła jeszcze 2 
egzemplarze pamiątek Koperni- 
kowych, za które dotąd winna .

27) Dokupiono od pana Beyera na 
nieprzewidziane potrzeby np. za­
ginięcie przy rozsyłkach 9 egz. za 
(Cenę tak nizką naznaczył sam 
p. Beyer wyjątkowo.)

28) Dokupiono z tego, samego powodu
9 egzemplarzy Żywota Mikołaja 
Kopernika.........................._•___
Ogółem było wydatków . . .

Bilans.
Dochodu . . .
Wydatków . .

Zostaje w kasie .

12099
12074

tal.

ctesie w Nizei, gdzie należał do dyrekcyi gry. 
j.^ W przyszłym miesiącu odbędą się w kraju bardzo

zn® pielgrzymki do miejsc świętych. 
Iześnia zapowiedziano ich aż jedenaście.

Na dzień 8

Sprawozdanie
z wydania pamiątek na 400-letni jubileusz 

Urodzin Mikołaja Kopernika, staraniem
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu.

IV. 
Wydatki.

1 Bruk broszury: Kilka słów w spra-
2 wie uczczenia M. Kopernika . .

‘ ¿a fotografie z portretu Koperni­
ka na wzór dla rytownika . .

tal.
17

sgrAifsn. 
20 —

tel.
120

30

sgr. fen.

21 25

1300

7 25

2900

600 —

1000 — —

30 - —

36 20 —

3400 — -

1000 — —

1020

4 —

18

20

10
2

59 16

300

96 —

30

28
1

c) Medali:
Poprzednio wymienionym w tćj samćj licz­

bie . ........................................................ •
Zginął przy przesyłce prenumeratorowi. .
Włożono pod kamień węgielny budującego 

się Muzeum Towarzystwa.....................
Dla zbiorów Towarzystwa Przyjaciół Nauk 

wzięto .

Albumów nabyto 
Żywota M. K. nab. 
Medali nabyto

2199
1

Wydano ogółem medali 
Zestawienie:
2209 wydano 2199 zostaje 10 
2209 wydano 2199 zostaje 10 
2220 wydano 2202 zostaje 18

2202

egzpl-
egzpl-
egzpl.

■gBMCS

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od p. S. K. sgr. 15 za 

litografowany potret Lineusza, ofiarowany przez p. Bukowskiego 
z Sztokholmu ua rzecz Oświaty. Kwotę powyższą jednocześnie 
odesłaliśmy do kasy towarzystwa Oświaty ludowej.

Wystawa
płodów rólniczych i gospodarskich

w Warszawie.

w skutek tego kłótnia pomiędzy obudwoma stronami, a gdy za­
nosiło się nawet na czynne zajścia i główny odwaoh wysłał juz 
był kilku na miejsce sporu żołnierzy, a nawet ukazał się juz 
ślusarz, któremu polecono gwałtem kościół otworzyć, ks. pro­
dziekan Kessler, chcąc tamę położyć dalszym zajściom, kazał 
wydać ohorągiew z tćm jednak zastrzeżeniem, że jej więcej ao 
kościoła nie przyjmie. Fakt ten nie potrzebuje żadnćj llustracyi!

— * Z znajdujących się 31 sierpnia br. 224 sztuk weksli 
w portfelu Banku Włościańskiego było:

194 dyskontowanych Spółkom za 67027 tal 
7 dyskont, osobom prywatnym. „ 1245 „

23 pożyezek wekslowych z kau­
cją hipoteczną lub zasta­
wem . . . . . . . ■ „ 13869 „

Na sędziów wystawy zaproszeni zostali 
przez komitet wystawy następujący panowie:

Feliks Tomaszewski b. komisarz leśny, Włodzimierz Iwer- 
sen, A. Ostrowski z Maluszyna, Krzyżanowski mechanik główny 
drogi żel. teresp., inżynier Surzycki, dr. Au z Zabikowa, Paweł 
Popiel z Ruszczy, Adolf Biesiekierski, Wojzbun b. naczelnik 
sekcyi leśnej, Szparman starszy ogrodnik ogrodu botani­
cznego, K. Marten z Puław, Tomicki z Kożuszek, Stanisław 
Jan Zamojski, Józef Stiche, Karol hr. Jezierski, Jan Zieliński 
naczelnik wydziału buchalteryi i kontroli w towarzystwie Kr. 
miasta Warszawy, C. Jaunne z Kożuszek, Ludwik Górski ze 
Sterdyni, Leonard Wasiutyński, Jan Biurner z Janek, hr. Miecz. 
Kwilecki z Oporowa, Henryk Starzeński, Leon Sygietyński re­
daktor „Tygodnika Rólniczego“, dr. Tadeusz Kowalski z Ulkię: 
oin, Jan Ursyn Niemcewicz, Dangel z Choiny, R. Cichowski

Linowa, Karol Soholtze, Rutowski główny naczelnik buchalte- 
ryi Banku polskiego, Jan Czaki z Szymanowa, Hannibal Roztro- 
powiez ze Skotnik, Mieczysław Huba z Nowćj Wsi, Stanisław 
Skrutkowski z Gawartowéj Woli, August Rephan właściciel fa­
bryki machin, Sporny Józef inżynier, Koźmiński, Jan Bersohn, 
Józef Unrng z Grabowa, A. Schiitz z Białćj Wielkiej, Jan Gru­
szkiewicz z Szawel, Hipolit Cybulski, Konstanty Rudzki właści­
ciel odlewni żelaza, K. Weinasek, A. Sowietów profesor agro­
nomii od Towarzystwa wolno-ekonomioznego z Petersburga, 
Szyszkin docent instytutu rólniozego w Puławaoh, Zielonka 
Józef ze Skrzydłowa, prof. E. Karliński z Zabikowa w Wiellr. 
Księstwie Poznańskićm, profesor Blerkowski z Zabikowa, Na­
poleon Milicer magister nauk przyrodzonych z Warszawy, Bole­
sław Skórzewski z Chełmna, dr. Roman Wawnikiewicz z Du- 
blan, Wężyk z Minogi, Gosiewski z Radlina, Jurkiewicz profe­
sor uniwersytetu, Romanowicz inżynier budowniczy z Warsza­
wy, Sowietów profesor, August hr. Potocki, Mikołaj Glinka, dy­
rektor szkoły weterynarskiój Sieńoów, Przystański b> ły dziekan 
uniwersytetu warszawskiego, Józef Rawioz, Cuny Piotr z Wło­
cławka — autor dzieła o^pszczelniotwie, Gustaw Zieliński ze 
Skąpego, Tournelle budowniczy, Aleksandrowicz hr. Witold 
z Konstantynowa, Cichocki z Fuław, Cichocki Edmund budo­
wniczy, Sokolnicki budowniczy.

12 — —

22 15 —

9 — —
12074 1 —

sbr. 5 fen.

25 tal. 27 sbr. 5 fen.

9 sgr.
Ol

9 fen.] 
6 „ j

20 „ -

Podajemy dalszy ciąg listy wystawców, którzy na- 
deślą okazy na Wystawę rólniczą w Warszawie, we 
wrześniu r. b., a mianowicie:

« Górski Jan z Woli Pękoszewskićj: pszenica proboszczo­
wska, frankenstejńśka, żyto Corens i proboszczowskie, jęczmień 
angielski, kartofle w czterech gatunkach, koniozyna szwedzka, 
łubin, okazy szkółek leśnyoh, jednorocznych i dwuletuiob, flanoe 
sosnowe i świerkowe.

Hordliczko bracia Wilhelm i Edward z Trąbek: psze­
nica, żyto w dwóch gatunkach, jęczmień, owies w dwóch ga­
tunkach, groch w czterech gatunkach, kartofle w 32 gatunkach, 
kolekcya nowych zbóż i roślin.

Huba Stanisław z Falencina: pszenica oz'ma, żyto krzyca 
amerykańska, żyto świętojańskie, owies, rzepak zimowy, rapa.

Huba Mieczysław z Nowćj wsi: pszenica, żyto norwegskie, 
groch, owies, kartofle, buraki cukrowe impérial, mak, koniczyna 
biała, czerwona i różowa, różne trawy pastewne, marchew pa­
stewna, buraki pastewne, bulwy.

Huba Emilia z Nowćj wsi: selery, cebula w różnych od­
mianach, szparagi.

Jakobczak Mikołaj z Wołki Leezewskićj: pszenica. 
Klitzing von baron z Parzymiechów: len w roślinie, włó­

knie i siemieniu.
Kożuehowski Józef z Budzyna: zboża i trawy. 
Kretkowski Bronislaw z Więcławia: pszenica, owies. 
Kurnatowscy Alfred i Olimpia z Brudzewa: pszenica, 

żyto szwedzkie, kartofle w 26 gatunkach, buraki cukrowe i pa­
stewne, marchew biała pastewna, szczepy owocowe, jabłka, gru­
szki, śliwki, winogrona w dziesięciu gatunkach, opis urządzenia 
gospodarstwa leśnego.

Lipski Ludwik z Piskorowa: drzewka i krzewy owo­
cowe, płody leśne z’planem urządzenia gospodarstwa leśnego.

Lutosławski Franciszek z Drozdowa: pszenica, chmiel. 
Maringe W. z Kurnocisza: pszenica, żyto, owies, kar­

tofle, torf.
Mazurkiewioz Gustaw z Niedrzwicy: pszenica kostrom- 

ska, pszenica w białej plewie, żyto, jęozmień, owies, groch, wyka 
olbrzymia.

Meisner Aniela z Borówka: zbiór roślin lekarskich.
Meylert i Kowalewski z Cisia: zboża i rośliny pa­

stewne. ... , . .. TMoszkowski Elkan Dawid, osadnik z kolonii Łabędź: 
cy korya.

Naimski Aleksander z Rokotowa: zboża.
Niegolewski Kazimierz z Włośoiejewek: zboża, rośliny 

pastewna, torf.
Ochenkowski Karol z Skrzeszowa: pszenica, jęczmień, 

owies, groeh.
Ordęga Karol z Żarek: chmiel w łodydze z owocem i 

w szyszkach.
Ostrowski Aleksander z Maluszyna: zbiór nasion drzew 

leśnych, okazy drzewek leśnych 1, 2, 3 i 4 letnich ze szkółek i 
sztucznych plantaoyi, plany urządzeń gospodarstw leśuyoh, torf. 

(Dalszy oiąg nastąpi).

V.
Rachunek z egzemplarzy pnblikacyi 

Kopernikowych.
Albumów kupiono od p, Beyera 2209.
Żywota Mikołaja Kopernika od ks. kan. Polko­

wskiego 2200 i dokupionych 9 == 2209.
Medali od p. Belowa rytownika 2220.
Wydano:

a) Albumów:
Prenumeratorom.............................................. 2076
P. Beyerowi w sumie 600 tal. (zobacz wy­

datki nr. 9)...................................... * ' '
P. J. K. Żupańskiemu (zobacz wydatki nr. 24)
Panom W. A. Maciejowskiemu, Małeckie­

mu i Tow. Kopem, niem., dr. Małeckie­
mu, Glinkiewiczowi (zobacz wydatki nr. 25) 

Reilakcyi Gazety Toruńskićj nad liczbę pre- 
numeracyjną (zobacz nr. 26) . . . .

Wydano ogółem Albumów

100
16

2199

b) Żywota Mikołaja Kopernika: 
Poprzednio wymienionym w tćj samćj licz- ^gg

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Santander, 
tros“ i „Nautilus“

3 września. Okręty 
zarzuciły kotwicę w

,Alba-

rzeki Nerwion. Hr. Hatzfeld i konsul 
z Bayonny tu oczekiwani; z powodu 
cności odprawi się tu bankiet.

ujściu 
niemiecki 
ich obe-

WIADOMOŚC! MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 3 września.

— * Dziś w ogrodzie ludowym Taubera towarzystwo dra­
matyczne p. J. Kalioińskiego przedstawi komedyą: Godzina 
małżeństwa, dalćj komedyą oryginalną: Panny Kono- 
pianki i krotoohwilę: Kominiarz i Młynarz. Od lioznego 
zebrania się publiczności zależy dalszy pobyt u nas p. Kaliciń- 
skiego i jego towarzystwa. Przekonani dla tego jesteśmy, że 
publiczność nasza zbierze się bardzo licznie i tćm samem za­
chęci p. Kalioińskiego do dalszego tu pozostania.

— * Chorągwi cechu stolarskiego złożonój w kościele 
Pofranciszkańskim zażądało w dniu wczorajszym kilku członków 
tego cechu Niemców, celem użycia jój do uroczystego pochodu 
po mieście z okazyi uroczystości sedańskiój. Oparli się temu 
członkowie cechu Polacy nie chcący zezwolić, aby chorągwi

Wszczęłapoświęcanej używano do politycznych procesyi.

224 sztuk za 82142 tal. 21 sgr. 3 fen.
— * Czy to też kultura niemiecka? Do sekundy gi-

mnazyum św. Maryi Magdaleny uczęszcza bratanek ks. kanonika 
Koźmiana. Przed kilku dniami zapytuje go w czasie lekoyi 
profesor G. (Niemiec) „Koschmian?“ (ma być Koźmian) ist der 
Domherr Koźmian ihr Verwandter? (Czy ks. kanonik Koźmian 
jest twoim krewnym?) Na potwierdzającą odpowiedź wyoiągnął 
pan profesor z kieszeni „Kladderadatscha“ i odozytał uozniowi 
Koźmianowi w obec klasy wiersze, istne paszkwile upstrzone 
gburowatym dowcipem poetów kladeraczowskioh. Godne pro­
fesora postępowanie! '

Inni opowiadają z małą zmianą, tę rzecz tak, ze p. profesor 
G. zapytawszy sekundanera p.^Koźmiana, czy ks. prałat Koź mian 
jest jego krewnym i odebrawszy odpowiedź potwierdzającą, po­
wiedział: to więc tego samego księdza, o którym „Kladdera­
datsch“ i inne pisma tyle niepochlebnych rzeczy pisywały? Osta­
tniemu pytaniu towarzyszył uśmiech szyderczy. Bądź jak bądź, 
trudno przypuścić, żeby podobne profesora gimnazyalnego po­
stępowanie, łagodnie powiedziawszy, bez taktu mogło na uozni 
korzystne zrobić wrażenie. (Orędownik.) .

— * Rezerwy tutejszej artyleryi pieszej dnia onegdaj- 
szego rozpuszczone zostały i udały się koleją do Szląska dol­
nego. Tak samo przybyły tu rezerwy artyleryi pieszó) do V 
korpusu należącej a w Toruniu i Grudziądzu załogującej.

— * Obchód stuletniej rocznicy otwarcia kanału bydj- 
goskiego naznaczony na 27 mb. Komitet zawiązany w tym 
celu w Bydgoszczy wydal odezwę wzywającą do składek by 
uroczystość tę godnie obchodzić.

— * Sprzęt chmielu rozpoczął się w okolioy Trzciela 
w minionym tygodniu. Plon tegoroczny da mnićj więcćj jednę 
szóstą ¡ub jednę piątą zwykłego żniwa, dla czego tśż dość wy­
sokie zań podawano już ceny. W ostatnich dniach skupowano 
tam wielką ilość starego chmielu. Za zeszłoroczny płaoono 38 
talarów za centnar. Wyszukano nawet jeszcze chmiel z 1868 r., 
za który jednak płacono tylko 2—2 tal. za centnar.

— * Minister oświecenia rozstrzygnął w specyalnym 
przypadku, że wedle ogólnśj zasady administraoyjnćj nauczy- 
ciele jednego i tego samego zakładu powinni bezpłatnie za­
stępować kolegę zmarłego w kwartale, w którym wdowa zmar­
łego pobiera jeszcze :ego pensyą.

— * Ostrzeżenie. W okolioy Bydgoszczy pojawił się 
oszust, udający biskupa. Oszust ten, przybywszy jednego z 
ostatnich dni wieczorem do domu chałupnika Jankowskiego w 
Gr. Bartelsee pod Bydgoszozą i zastawszy tylko żonę jego, 
przedstawił się jój jako biskup, prosiło tymczasowe przyjęoie i 
pozwolenie do urządzenia ółtarza, przed którymby się wspólnie 
modlić mogli. Dostawszy to pozwolenie, ustawił na komoazie 
ołtarz. Tymczasem powrócił Jankowski z roboty; oszust przed­
stawił mu się, przechodząc s>ę przed domam i prosit go, aby 
go zostawił samego, by się mógł do wspólnój modlitwy przy­
gotować. Gdy jednak mniemany biskup diugo nie wracał, zaj­
rzał Jankowski do komody i tu przekonał się, że znikły za­
chowane w niej pieniądze, około 250 tal. i rozmaite rzeczy.
O sprawie tćj uwiadomiono już prokuratora.

— • Od ks. Basińskiego z Turska odbieramy pismo na-
stępująoe: . .

„W obeo szerząoych się wieśoi fałszywych, kalająoych moj 
charakter jako kapłana katolickiego, ozuję się spowodowanym 
do następującego oświadczenia:

1) Zgromadzeń kapłanów ani osób świeckich celem 
naradzenia się co do dróg wyjścia nie było żadnych 
u mnie.

2) Podróży po Księstwie celem werbowania odstępoów 
nie odprawiałem-

3) Na wiecu w Poznaniu nie byłem ani nawet o nim 
nie wiedziałem.

Jak dotąd tak i do śmieroi za łaską Bożą trzymać się będę 
zasad naszego świętego rzymsko-katoliokiego Kośoioła i od je­
dności jego nie muie nia zdoła odłączyć.

X. Basiński, 
dziekan.“

— * W sprawie ogólnego wprowadzenia liczenia na 
marki wydał minister spraw wewnętrznych następujące rozpo­
rządzenie do król, prezesów naczelnych:

„Po zaprowadzeniu przez Najwyższe postanowienie z dnia 
28 czerwca r. b. (Zbiór praw str. 257) z duiem I styoznia 1875 
liczenia na marki w kasach publicznych i w ogólnym obrocie, 
muszą od dnia wzmiankowanego i gminy także miejskie i wiej­
skie, dalój komunalne korporacye (obwody urzędowe, gminy 
okręgowe, związki ubogich — Armenverbände i t. d.j, związki 
powLtowe, komunalne i prowincyonalno-stanowe i wszystkie 
inne pod nadzorem państwa stojące korporacye łub _ zakłady 
używać w swych kasach i rachunkach liczenia na marki.

WPana upraszam uniżenie, abyś uwagę wzmiankowanych 
korporacyi i zakładów tamtejszćj prowincyi zwrócit szczegółowo 
lub kazał zwrócić w odpowiedni sposób na to jako tćż na objęte 
artykułami 14, 15, 16 prawa monetarnego dla Rzeszy z dnia 9 
lipca 1873 (Zbiór praw dla Rzeszy str. 233) przepisy, wykonania 
prawa tego dotyozące.“

— * Powiatowym inspektorem szkolnym na powiat 
krobski mianowany został Wenzel konrektor przy wyższój szkole 
dia dziewcząt w Hirschbergu. Nowy inspektor szkólny zamie­
szka w Rawiczu.

Pod przewodnictwem szkóinego radzoy prowinoyalnego 
p. dra Połte składali dnia 31 rnz. abituryenci tamtejszćj szkoły 
realućj egzamin ustny. Abitnryentów było pięciu; wszysoy u- 
zyskali świadectwo dojrzaiośoi.

— * Banicya. Skazanego na banioyą ks. Masłowskiego 
z Pol. Brzozi, o którego procesie w swoim donieśliśmy czasie, 
wywieziono pod eskortą żandarma dnia 28 zm. do Bydgoszozy. 
Tłumy parafian odprowadziły ks. Masłowskiego, który, w ozasie 
swego w Brzozi pobytu umiał zjednać sobie miłość i powsze­
chny szacunek, do dworca kolei żeiaznćj w Biskupou. Tu że­
gnano go głośnemi okrzykami, życząc mu zdrowia i prędkiego 
powrotu. Poczciwość naszego polskiego ludu znalazła przy tćj 
sposobuośoi wyraz dosadni. Kilkunastu zamożniejszych gospo­
darzy, widząc skromną garderobę ks. Masłowskiego i przeczu­
wając zapewne, że na wygnanie nie wybrał się z pełnym trzo­
sem,’ urządzili między sobą, składkę dość znaczną i doręozyli 
takową w formie jak najdetikatniejszój swemu pasterzowi. Ks. 
M. wzbrania! się przyjąć, lecz wjkońcu ulegająo silnym prośbom 
dal się namówić do przyjęcia owego upominku.

(Gazeta Toruńska).
— * Nauka religii. Z Brunsberga donoszą, że regenoya 

król, poleciła magistratowi, aby zarządził co potrzeba, by naukę 
religii w szkole ludowój nie udzielał jak dotyehozas ksiądz, 
lecz jeden z urzędujących przy tćj szkole świeckich nauozy- 
cieli. Duchownemu jednakie ma przysługiwać prawo być obe­
cnym na nauce religii, kontrolować ją i dawać nauczycielom po­
trzebne wskazówki.

— * Władze rządowe zezwoliły na przemienienie wyzna- 
niowćj szkoły elementarnćj w Grudziądzu na symuitanną. Zarzuty 
podniesione w tćj mierze przez większość daputaeyi szkólnćj 
zostały jako nieuzasadnione odrzucone.

— * Do historyi uroczystości sedańskich. Z Grudzią­
dza donoszą, że tamtejszy komitet, któremu poruozono zająć 
się urządzeniem uroczystości w dzień 2 września, rozwiązał się 
na kilka dni przed „świętem sedańskićm“, skutkiem ozego 
Niemoy w tćm mieśoie zmuszeni będą jedynie w cichości duoha 
obchodzić tak wielką dla nich rocznicę. Galą winę zwalają na 
magistrat, który oświadczyć miał krótko i węzłowato, że nie da 
grosza na zabawę, a kto ohce się bawić, nieoh to robi za wła­
sne pieniądze.

— * Krążące .dotychczas na drodze berlińsko-szczeoiń-, 
skiej a zwłaszoza między Gdańskiem a Berlinem pociągi kury- 
erskie zostaną z dniem 3 października br. zastanowione. Nie­
pomyślny rezultat finansowy miał się przyczynić głównie do 
wydania takiego, najraniój dla podróżująoój publioznośoi 
danego rozporządzenia.

— * P.
pt. Barbara.| Tragedya ta zalecać się ma pięknym językiem i 
szlaolietną te.idencyą.

— * P. Zygmunt Przybyiski ukończył 3-aktowy dramat 
pt. Judyta, z dedykacyą dla p. Asnyka. Tenże sam autor prze­
łożył na język polski znakomitą komedyą Scribego „Pult“ czy­
li „kłamstwo i prawda“.

— * Fabryka Kruppa w Essen obejmuje budynki, w któ- 
ryoh wedle ostatniego obliczenia mieszka 20,189 ludzi. Zakład 
zajmuje obszar około 1500 morgów, a gdy mórg ziemi w tamtćj 
okolioy płacony jest po 2500 tal., przeto same grunta zakładu 
przedstawiają wa tość 3,750,000 talarów. Wartość zbudowanych 
ua tym gruncie gmachów i machin obliczoua jest na 13,500,000 
tal., budowy podziemne, huty, kanały, koleje żelazne itp. szaco­
wane są ra 500,000 tal, przyrząd do pompowania wody z rzek

pożą-

, E. Roniecki ze Lwowa napisał 4-aktową tragedyą 
a.| Tragedya ta zalecać się ma pięknym językiem i

Się
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Ruhr kosztował 700,000 tal. Zakład w Essen bez materyałów 
przedstawia przeto wartość około 20 mil. tal.

— * Watykan, gmach mieszkalny Ojca św., jest większy, 
niż rzeczpospolita San Marino lub Andora, większy niż księ­
stwo Monaco, zawiera bowiem 2 kaplice (Sykstyńską i Pauliń- 
ską), 15 wielkich salonów, 20 obszernych przedsieni, 210 kory­
tarzy, 8 schodów monumentalnych, 3 228 mniejszych schodków, 
11,500 pokoi, a oprócz tego wspaniałe biblioteki, ogrody, mu­
zea ltp. Mieści też bióra osobnego połączenia telegraficznego 
z Franoyą.

— .* Nie do uwierzenia. Węgierski dziennik Bihar 
donosi, że dnia 16 sierpnia słynny opryszek węgierski Dobosz 
Sandor, od dłuższego czasu urągający sprawiedliwości, tyle był 
zuchwały, że w Wielkim Waraziyniu pojawił się podczas przed­
stawienia w teatrze i pomimo że natychmiast był poznany, za­
trzymał się tam przeszło pół godziny. Zbójca z natężoną uwa­
gą przypatrywał się przedstawieniu i dopióro gdy wśród amfi­
teatru rozległy się szepty i wskazywać nań zaczęto palcami, 
wyszedł z teatru nie zatrzymany przez nikogo. A gdzież się 
podziała policya?

— * Bezżeńcy. Z 23 milionowój ludności Wielkiej Bryta­
nii 13£ mil. jest kawalerów.

— * Nauka języka chińskiego. Przyszły profesor ję­
zyka chińskiego w Sorbonie p. Stanisław Julien opowiadał o 
sobie następującą anegdotkę. Pierwszego roku przez cztery ty­
godnie nie miał ani jednego słuchacza „prócz pieca w audyto- 
ryum.“ Jakże mile został zdziwiony, gdy naraz weszło do sali 
liczne grono panów i pań, osób widocznie dystyngowanych, 
które zajęły miejsca na ławkach i z wytężoną uwagą słuchały 
jego wykładów. Uprzejmy profesor rozpoczął wykłady niejako 
na powitanie swych słuchaczy od tłumaczenia Da języ k francu- 
zki jakiegoś poematu chińskiego, pełnego komplementów dla 
płci pięknej, który tóż bardzo się podobał. Odtąd każdy wy­
kład Juliena miał doborowe grono słuchaczy, a szczęśliwy pro­
fesor zachwycony był gorliwością ich i zajęciem, jakie okazywali 
dla jego przedmiotu, bzczególniój podobał mu się pewien je­
gomość, który nie opuścił żadnego wykładu. Kto był ów gor­
liwy siuchaez? Oto, jak się pćźnićj pokazało, był to cicerone 
paryzki, który „za stósownóm wynagrodzeniem“ cudzoziemcom 
bawiącym w stolicy Prancyi pokazywał „osobliwości i cuda pa- 
ryzkie.“ W progtamie jego bowiem znajdowała się także oso­
bliwość: „Profesor, który uczy swój piec po chińsku.“

— * Ekscentryczność prawdziwie angielska. W roku 
1745 żył w Londynie szynkarz, który cały swój zakład zapisał 
w spadku swym następcom z wyraźnym warunkiem, żeby ani 
dom, ani szynk, ani buffet nie były nigdy czyszczone albo myte 
-o od karą utracenia przez nich na zawsze zapisanego im dziedzi­
ctwa, nigdy ani miotła, ani szezotka, ani piórzyca nie powinny

się były niczego dotknąć. Prócz tego nie wolno było jednemu 
konsumentowi dać na raz więcśj nad jednę uncyą czyli dwa 
łuty napoju alkoholicznego, wódki lub araku. O piwie nie było 
wzmianki w testamencie. Ta historya jest prawdziwa i tak pra­
wdziwa, że parę tygodni temu, tj. w 130 lat po śmierci pierw­
szego szynkarza spadkodawcy, który łączył gust do niechluj­
stwa z pobożną troskliwością o utrzymanie zdrowia i trzeźwości 
swych kundmanów, przyszedł przed sąd ławy królewskićj jeden 
z kolateralnych dziedziców tego skąpego a trzeźwego szynka­
rza z żądaniem licencyi czyli patentu na założenie w sąsiedztwie 
wspomnionego zakładu, drugiego zm ełnie do pierwowzoru po­
dobnego. Prawda, że posiadacz pierwszego zrobił majątek; 
wiele osób szło tam przez ciekawość. Co się tam od półtora 
wieku prawie nagromadziło brudów i nieczystości wszelkiego 
rodzaju, o tóm trudno mieć wyobrażenie; prawda i to, że kon-

PRZYBYŁ! 00 POZNANIA.
dnia 3 września.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Moszczeń- 
ski z Wapna, Brodnicki z żoną z Nieświastowic, panie Sa­
dowska z Krakowa i Euler z Petersburga, Bielicki z Mar­
cinkowa, Klopman i Rączlerski z Warszawy, Rudnicki z Nie- 
lęgowa. ks. Zyngler z Łaszczyna,

STERNA. HOTEL EUROPEJSKI. Bronisz z Otoczni, Ehrlich i 
Poznański z Królestwa Polskiego, Wolnberg z Dobrzyna.

myty od 1745 roku. Sąd rozpoznawszy sprawę wyrsekł, że dość 
jest na Londyn jednego takiego przykładu ekscentryczni ści, za­
bronił formalnie założenia nowego w tymże rodzaju i kazał pou- 
suwać wszelkie afisze, plakaty i zawiadomienia, przyrzekająoe 
„publiczności wyborowej“ blizkie otwarcie takiego zakładu.

— f W Londynie umarł dnia 18 sierpnia sir Wiliam 
Fairbairn, którego nazwisko ściśle się łączy z rozwojem prze­
mysłu w Anglii. Syn ubogich rodziców, sir Wiliam urodzony 
w r. 1789 pracował najprzód w kopalni węgla, poczem udało 
mu się zwiedzić cąłą Anglią w celu nabycia wiadomości facho­
wych; wreszcie w r. 18:3 bez kapitału, nie mając żadnych in­
nych środków prócz zdolności swoich, energii i pracy, założył 
w Manchesterze fabrykę, która z czasem stała się jedną z naj­
sławniejszych w kiaju. Świat przemysłowy zawdzięcza jemu 
bardzo wiele ulepszeń i wynalazków, zwłaszcza w zakresie pro- 
dukcyi bawełuianój i żelaznój; życie zaś Fairbairna spędzone 
w wytrwałśj i pożj tecznó) praey zarówno dla własnój korzyści 
jak i dla dobra ogółu, służyć może za piękny przykład wpro­
wadzonej w czyn zasady samopomocy. W r. 1869 otrzymał od. 
królowćj angielskiej tytuł barona, którego z początku przyjąć 
nie chciał, a na który, jak wyraził się jeden z korespondentów 
zagranicznych, — zasłużył stokroć lepiój, niż wielu innych 
baronów.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 4 września Rozalii 
panny; w kalendarzu słowiańskim Rościslawy.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 16, zachód o godzinie 
6 minut 41.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Rolnika wyszedł z druku Tomu XV Zeszyt 2 na mie­

siąc sierpień 1874 i zawiera: Wspomnienie pośmiertne o śp. 
A. Jabłonowskim. — Odezwa c k. Tow. gosp. — Odezwa Admini- 
stracyi Rolnika. — Ścisłość i wewnętrzny ustrój roli (dokończe­
nie.) —- Pulchnienie roli i walec pierścieniowy. — Spostrzeżenia 
nad najwłaściwszym sposobem wykonania siewu. — O wpły.\ie 
epoki wysiewu na rozwój zbóż, przez prof. H. Thiele. — Pro­
gram wystawy koni w Bremie, odbytój w czerwcu r. b., przez 
Kazimierza Buczyńskiego. — Nowy siewnik rzutowy Eckerta, 
z 3-ma drzeworytami. — Przyrząd kontrolujący do mierzenia 
zboża Wachnera, z 3-ma drzeworytami. — Rozmaitości. — Wia­
domości bieżące. — Sprawozdanie ze stanu urodzajów. — Część 
urzędowa. — Chów koni.

80SP0BARSTW0, HANDEL 8 PRZEMYSŁ.
Giełda (»»¡esBisiiigfaą, 3 września.

•‘yto: cena wypowiedzialna 5le, na wrzesień 51|, wrzesień- 
pąździernik 50|, na jesień 5Ó£, październik-listopad 50, listopad- 
grudzień 50, grudzień-styczeń 50.

Wypowiedziano — ctr.
Gkcwn : cena wypowiedzialna 25’/a<, na wrzesień 25%,, 

październik 22|, listopad 20j, grudzień 20|-20J, styczeń 20( 
(60| marek).

Wypowiedziano — litrów.
Giełda bydgoska, 2 września.

Pszenica: stara 70 74, nowa 61-67 tal.
Żyto nowe 62-54, pośledniejsze — tal.
Jęczmień: nowy 56-60 talarów.
Groch: do gotowania —, na paszę — tal.

Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 56-60 tal.
Rzepik 75—76 tal., — rzep — wszystko per 1000 to

wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 26ital. pr. 100 1. a 100%.

i

(Notowane z dnia 3 września.)

SZCZECIN, 3 września 1874.
Pszenica: niżój Olój rzep.

na wrzesień 68 
na pazdz.-list. 66 
na wiosnę 198

Żyto: niźój 
na wrzes.-paźdz. 48jj 
na pażdz.-list. 48| 
na wiosnę 148

stale
na jesień 16j 
na wiosnę 1£

Okowita: stale 
w miejscu 26 
na wrzesień 26 
na wrzesień-paźdz. 23J 
na wiosnę 63

BERLIN, 3 września 1874. 
Stan powietrza: pięknie.

Pszen. słabo 
ua wrześ.-paźdz. 
na kwiecień-maj

Żyto: stale 
w miejscu 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiecień-maj 
016 j rzep, wyżej 
w miejscu 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj
Oków.; stale 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiecień-maj

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk. końcom

Owies: stale
na sierpień 58|19t Olej skalny:
w miejscu 7

Sj Gal. kol. Kar. Lud. 115
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list, z —

Tic Pozn. rent, listy
Kolój ż 1. państ. 194J
Lombardy 85|

18 Aust. losy z 186018 Włoska renta 67(
— Amerykany 99$58 50 Austr. akc. kred. 144i

Pożyczka turecka 4ij
- 7| proc. Rutnuny —

26 22 Pol. listy likwid. —

23 12 Rosyjs. banknoty —
Austr. renta sreb. —

63 80 Uspos. spok.

(4774)

Na dniu 1 bm. zakoń­
czyła najukochańsza matka 
nasza, opatrzona ś. Sakr., 
śp. Aniela Z Jaracze- 
wskicii Go sławska 
w Sobiejuchach żywot 
doczesny. Eksportacya i 
pogrzeb odbędą się dn. 5. 
b. m. w Brzyskorzystwie.

Stroskane
dzieci.

poszukuje miejsca towa- 
H Blni* rzyszki lub do począ­
tkujących dzieci, która może ndzielać 
języka polskiego i francuzkiego. Dowiedzieć 
się można w eksp. Dziennika Poznańskiego 
pod Nr. 1988.

Wykształcony (4741)

kupiec,
mogący złożyć kaucyą, poszukuje miej­
sca. Zgłoszenia przyjmuje Kazi­
mierza Neumana biuro anonsów 
Wodna ulica 1.

Mój (4723)

handel korzeni,
istniejący już 25 lat w tutejszćm mie­
ście, zamierzam zaraz lub najpóźniśj 
od 1 października rb. na dłuższy czas 
wydzierżawić. Pozostałe towary może 
dzierżawca za eenę zakupna nabyć. 

Nakło, dnia 1 wTześnia 1874.

Wdowa Nepomucena 
Podgórska.

Bonn nad Renem.
Dom pański ku stronie południowej położony, 

składający się z 13 pokojów, kuchni, góry, sklepu, z gazem i 
wszelkim komfortem, jako tćż z pięknym ogrodem jest za do­
stępną cenę do sprzedania i może dnia 15 maja r. p. (na ży­
czenie i prędzśj) być zajęty. Refl. zechcą się sub „Bonn“ 
udać do eksped. anonsów Haack & Rabehl Berlin W.

Nowa ulica Nr. 2 są

dwa pomieszkania
o trzech pokojach i kuchni wraz z przynak 
żytościami, na II. piętrze od 1 październil 
do wynajęcia. (4710)

Gospodarstwo
o 140 morgach, f mili od Poznania luz 
nadżwirówką położone, ma natychmiast 
pod korzystnemi warunkami być wy­
dzierżawione. Oferty sub lit. J. jj- 209 
przyjmuje ekspedycya anonsów G. L. 
Daube & Co. w Poznaniu do 
dalszego pzzesłania. (4456)

Od 1 października rb. jest miejsce 
dla kilku uczni, uczęszczających 
do klas niższych, na stół i stan- 
cyą przy troskliwśj opiece i ścisłym 
dozorze. Bliższa wiadomość Strze­
lecka ulica Nr. 30 parter.

(3784)

Codzienne przesyłki
słodkich węgierskich Piwo ..Błock ••

(4742)

Rządzca fabryki, która istnieje od 100 lat 
w W. Ks. Poznańskiem, wykształcony i przy 
stojny, 29 lat mający, (4739)

szuka małżonki,
któraby posiadała gotówki 10,000 talarów do 
nabycia tej nadzwyczaj popłacającej fabryki. 
Pieniądze na hipotece mogą być umieszczone, 
a wedle życzenia przyszłych teściów zamyśla 
im płacić 5 %. Oferty przyjmuje pod naj­
większą dyskrecyą Ekspedycya Dziennika 
Poznańskiego pod Nr. 1939._______

•> pokoje z balkonem na św. Mar- 
“ cinie tanio do wynajęcia. Bliższa wia­
domość u Dra Jerzykowskiego, Zielony 
ogród Nr. 1, II na prawo. (4467)

Chwaliszewo 93 pomieszka­
nia średnie z wodociągiem w bli­
skości mostu do wynajęcia. (4715)

Monogramy!!
25 arkuszy dobrego papieru listo­

wego formatu 4 to i 25 pięknych kopert, 
jedno i drugie z 2 spojonemi z sobą koloro- 
wemi literami w eleganckim kartonie sprze- 
daję za tylko g®F"l3 Hgr.-^BtS Przy od­
biorze 4 kartonów na raz à 18% iBgpr. za 
karton. (4743)

Józef Jołowicz,
Rynek 74.

Bydgoski targ na konie 
zbytkowe i machiny

dnia 15 i 16 września 1874 r.

Qiikinl/łn ze sprzedażą towa- O U Uj U l\ Id, rtjw bławatnych do= 
brze obeznanego, poszukuje skład 
towarów bławatnych 1 
płócien Stanisł. Jauksz 
W Włocławku (Królestwo 
Polsk). Znajomość języka polskiego
i niemieckiego jest wymaganą.

(4707)

Sprzedaż publiczna (3303)
4-0 zakupionych półroczn. 
szlachetnych oldenburgskich 

źrebiąt klaczy.
Losowanie: Wygrana główna: szlache­

tne konie, powozy, machiny agronomiczne, 
utensylia do cugowej‘i konnej jazdy itd.

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

liOBllhcl.
Hr. Bniński z Glesna, Rahm z Woj- 
nowa, Groschke z Paulinen, Mieczko­
wski z Laszewa, Góldner z Mochlu, 
Hopp z Jastrzębia, Woermann z Byd­
goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wal- 

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia w Ekspedy- 

cyi Dziennika Poznańskiego.

jako też (4740)

piękne algierskie

kalafiory
odbieram regularnie.

A. Cichowicz. 
ASTMY

Duszność, chrypka, katary zada 
wnione i wszelkie cierpienia kanałów cdi! - 
chowych ustępują po użyciu Rurek anti ii t- 
matycznych p Levasseura, 19 rue d< a 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie o- 
waruw aptecznych pp. Gal]ego i Spiegsa.

Precz z odciskami!
Maść moja zupełnie bez trucizny będąca 

i z pewnością usuwająca nagniotki po ló i 
20 sgr. dalej (4643)

przeciw pocenia się nóg
moja gfggT Eau jlour piedg, zbadana 
i polecona przez profesora Dr. Bock w Lipsku, 
zapobiega obtarciu się nóg, wzmacnia 
skórę na nogach i oddala nieprzyjemny za­
pach potu i łatwą jest do użycia. Flak. 20 
sgr. Przesłana pocztą 2( sgr. więcej. Do 
nabycia w Poznaniu u J. Flanter Chwali- 
szewo 95, w Wrocławiu u Hartler & 
Fronzke, Weidendamm.

ELŻBIETA KESSLER,
lekarka nóg z Berlina. '

wysyła od 1 września r. b. w beczkach i butelkach
browar kobylepolski.

Skład i kantor w Poznaniu Rynek 92 (róg Wronieckićj ulicy).

Sielec pod Srebrnągórą
poleca do siewu (4738)

pszenicę kostromską
100 talarów za 2000 funtów.

(Wasja szefla 88 funt., plon znakomity.

Rządzca g#sp.,
kawaler, zdolny samodzielnie zarzą 
dzać większym majątkiem, znajdżi 
miejsce w Księstwie przez Central 
ne biuro rekomendacyjne 
anonsów (3784)

KazimierzaNeumana
Wodna ulica Nr. 1.

Berlin, 1 września.
_u rocznicy sedańskićj 
rano wczoraj interesó

Z powodu rocznicy sedańskićj nie tawie- 
’ ‘ ‘ sów.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid.
dito dito dito 

Obłigi długu państwa 
Prena. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
dito

Lis i. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruskie
dito
dito
dito
dito
ditto

II serya 
nowe 
ditto

dsty rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

4
a

106 p.
100 p.
93| p.
129i p.

3| 88J p.
4 97j p.
41 103 p.
4 96 p.
3ł 86| p.
4 — ż.
4 — P-
3ł 87Î p.
4 96¿ p.
4ł 102 p.
5 107 ż.
4 — ż.
4ł 102 p.
4 98| p.
4 99{ p.
4 98g ż.

Wroeł. prow. weksl.
dito wekslowy 

lentr. bank budowl. 
Niemiec, bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt.

tokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaek.zakład.kred. 
Austr.-niemieoki bank 
Wschodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino.
Pruski bank 
Prowineyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

63 p.
791 p.
52 j p.

102J p.
841 p.
180J p.
113 p 
55 p.
105 p. 
145V6-5|-i p. 
93| p.
8 )| p.
17| Ż.
112i p.
187 p.

85 p 
113J p.

Akcye przemysłowe.

Akoye bankowe.

Berliński kantor drzew. 4 
Stowarzysz, immol. 4 
Dortmund Union (stare) 5 
Huty Hoerder 5
dito Laura 5
dito Lauohhammer 5
dito Marienhiitte 6
dito Massener 4
dito Redenhiitte 5

Berln. Passage. 6

|94 p 
¡90| p. 
67 p. 
94 ż. 
137 p.
66 p. 
62| p.
59 p, 
34 ź. 
W P-

Bergsko-mareh. bank
Oeriińs. stowarz. bank 

dito dito kasowe
Berlins, bank lombard. 
Wrocław, bank dyskon.

Akoye zakładowe i obligaoye kolei 
zeiazhych,

Bergsko-marehijska ¡4 
Serlińsko-zgorzelicka 14 

dito szezeoińska ¡4

93 p. 
87j p. 
150 p.

Ekspedycya anonsów^ 
dziennikarskich w®

HAACK & RABEHL
Berlin.7'n/ifon/fc.t% 176 Berlin. 

Hamburg, Szczecin
poleca się do przyjmowania inseratów 
dla wszystkich gazet, pism fachowych, 
pism illustr., książek kursowych itd i 

i oblicza tylko ceny oryginalne

Dobra i zdatna (4736)

Dwuletnia gniada

źrebica
;zbiegła. Oddawca 

(4735)otrzyma stosowną nagrodę.
Pokrzywnica p. Dąbrówką

lokomobtla
z maszyną do młócenia stoi do 
wypożyczania w Obornikach.

Reflektujący zechcą się zgłosić do 
maszynisty H. Roestel w Sza­
motułach.

BŁmrs papierów na giełdach berlińskiej 1 poznańskiej,
Brzesko-gra) uka
Galicyjska Karo i Lud. 
H.alls.-żóraw.-gubo sk. 
Kolój Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszlas. kol. litA.C.

dito ' iit.B. 
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol.
południowa

Koi. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolój paóst. 
Starogardzko-poznaó.
W arszawsko-bydg.
W ¿irs zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

32) p.
ll5J-6 p. 
35 pł. 
70| p. 
38£ p. 
171J p. 
153 p. 
196-5Î p. 
98j p. 
85)-6ł p.

Zagraniczne papiery.

Ameryk, pożycz, nowa
Kenta franouzka 
Rumuńska pożyozka

O 1001 p.
100) p. 
— p-

Moneta wzlocie, srebrze 1 papierach.

Napoleonsdory 
łmperyały 
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1
1
1

5. 12| p. 
5. i7j p. 
1- Hł P-
a &
81# p
4
5

Poznan, 3 września.

Listy rentowe i zastawne.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854, 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidacyjn.

Ameryk, pożycz, l&tfl 
Ameryk, pożycz. 1882

4 
fr.
5 
fr.
5
6 
4

4
5 
4
6 -
6

69j p.
66| p.
1081 ż. 
1161 P- 
1081-B P- 
— ,P- 154| p. 
1531 p.

86£ ż.
80| p.
80| p.
69| ż.
105j p.
98 p.

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

97) ż. 
96 ż. 
98¿ ż. 
100) ż. 
100) ż.
98) ż.
— ■ ż. 
100) p.
— P.
— ż.

Akcye bankowe.

Beri, stowarz. bank.
dito dysk, komand.

86 ż. 
176 p.

kartofli do sadzenia.
FRYDERYK GROELING,

właściciel dóbr.
Lindenberg p. Berlinem NO.

Ilustrowane katalogi na życzenie franko 
i bezpłatnie. 4480)

Przy odbiorze jesiennym 85% rabatu.

Pisarz gospodarczy,
zdalny w swym zawodzie i z dobrą 
rekomendacyą, znajdzie umieszczenie 
od 1 października w Dominium 
Miłosławiu.(4725)

I

Wolontaryusz,
mówiący ile możności po polsku, 
poszukuje się natychmiast.

JLasltarzówka pod Ru-
dzinitz G./Szl. (4737)

J. Degotschon,
dzierżawca domen książęcych

Bezżenny -

montenr
znajdzie natychmiast zaięcie przez
Centralne biuro rcBiO' 
niendacyjne i anonsów

Kazimierza Neumana,
Wodna ulica 1.

Wrooł. bank dysk. 4 89 p.
dito dito wekslowy 4 — ż.

Kwileoki, Potooki i Sp. 5 66 ż.
Meiningski bank kred. 4 — P-
Niemieo. bank hipot. w

Meining. / 4 — P-
Wsohod.-niem. bank 5 80j ż.

dito produk. 5 17 p.
Austr. zakład kredyt. 5 147 ź.
Pozn. bank prowino. 4 113 ż.
Szląskie stowarz. bank. 4 112 p.

Papiery prusk ie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 97| ż.
dito dito. 4, 106 p.

Dobrowol. poż. państ. 101 p.
Prem. poż. państ. 1855 3i 123 ż.
Obligi długu państwa. 3j 93, ż.

■ j ’ ; i

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 4 94 p.
dito półn. pr. p. 5 — P-

Bergsko-marohij. akc. z 4 i 00 p.
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 4 38 p.

dito z praw, pierw. 5 - P-
Marchijsko-pozn. ako. z. 4 38¿ ż.
Dolno-8zl.-march. ako. z. 4 — P-
Górno-szl, lit. A i C. ak. z. 3ł 172 ż.

dito lit. B. akc. z. 3ł — P-
Wsch. prus. poł. akc. z. 4 — i.
Kolój po pr. brz. Odry.

akcye zak. 5 — P-
Starogardzko-pozn. ak. z 103 p.
Brześć.-grajew. akc. z. 5 — P-
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 112 ż.

Kolój Rudolfa ako. z.
Aust. franc, kol. pńst ak. 
dito półn.-zaohod.ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg.ak.z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

— ż. 
196 ż.
— p.

86 p. 
41 ż.
— P- 
— P- 
86 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.

Akcye przemysłowe.

Uentr. bana bud. Berlin. 5 70 p-
Berlin, kantor drzewa. 4 98 ż.
Huta Hoerder 5 —
Stowarzysz, immobil. 4 93 p.
Huty Lauohhammer 5 — Pi-
dito Laura 5 140 ż.
dito Marienhiitte 5 — P-

Pozn. bro. (Feldschloss) — — ż
dito bank budowl. — - p.

Huty Redenhiitte 5 — p.
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